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Po Sejmie.
ją  dróg, możemy śmiało nazwać u-

biegłą .sesję sejmową. Nie tylko dlatego, że 
uchwalono na niej ważny bardzo projekt r e ­
formy ustawy drogowej, lecz także z powodu, 
że szukano i znaleziono...  drogi,  prowadzące 
różne stronnictwa do zgody i jedności

P ra c a  n a  gruncie  narodowym, je s t  jed n y m  
z tych środków, które zacierają różnice par­

t y j n e  i stanowe , a dążą do podniesienia 
• wszystkich.

Nie dziw więc, że większość sejmowa, w 
n iek tórych  sprawach podała rękę młodemu 
klubowi posłów stronnictwa ludowego.

P raw da , że również reprezentanci tego
ludu, zrozumieli doskonale, że w ciele usta- 
wodawczem, wśród rozmaitego rodzaju pragn ień  
i prawdziwego chaosu żądań, te tylko spełnić 
się dadzą, które rzeczywiście maja na  celu
podniesienie ekonomiczne kraju i je g o  rozwój, 
a k tórych spe łn ienie  nie zwichnie rów now agi 
budżetowej

Tak było przy reform ie ustawy drogowej, 
gdzie puSfcł Bojko okazał wytrawność poli­
tyczną. Owa szczególnie m om enty  były n a d ­
zwyczaj ważne. Pierwszy i g łów ny, gdy
W ydzia ł krajowy przez usta swego Marszałka 
zapowiedział,  że k ierunek reformy naszego u- 
s taw odaw stw a krajowego, zachowany w-uchwa­
lonej ustawie drogowej, będzie odtąd decydu­
jącym dla naszej najwyższej autonomicznej 
m agistra tury .

A  zatem reforma ustawy gm inne j z u- 
względnieniem potrzeb i s tanu ekonomicznego 
biedniejszej ludności- kraju, pojawi się n iedługo 
na stole marszałkowskim.

D rugim  momentem, to uchw ała jedno­
g łośna Izby poselskiej, aby odnowiony W awel 
oddać naszemu Monarszo, jako rezydencję kró­
lewską ofiarowaną mu przez kraj.

W  dzisiejszem naszem narodowem poło­
żeniu, gdzie ucisk i prześladowania, zdają sie 
przechodzić punkt kulminacyjny, a w P rusach  
nastąpiło poprostu zdziczenie polityczne, u ch w a­
ła powyższa i odpowiedź na  nią M onarchy 
austrjackiego, odpowiedź, która w ostatnim 
dniu  sesji nadeszła na  ręce M arszałka z W ie­
dnia, s tanow ią do pewnego stopnia fakt,  prze­
rasta jący swoją stylowośeią h istoryczną i etyką 
narodowościową o całe niebo m arne  i tru jące 
fakciki pruskiego robactwa, które jakby  dla 
tego tylko było na świecie. aby stanowić do­
wód, że ludożerstwo na rozmaity sposób p rak ­
tykowane być może...

Jak  więc krótka sesja sejmowa co do 
czasu, sta ła  się w skutkach swych doniosła 
d la  k ra ju  i jego ludności.

Oby przyszła była je j  podobną!

Sprawy bieżące.
Wybory.

W śród naszej delegacji w austrjackiej Ba­
dzie państwa, dr. Pinii byk odrazu zajął sta­
nowisko, nie tylko wybitne, ale i pożyteczne. 
Działalność tego posła, nie ograniczała się by­
najmniej na wewnętrznej pracy Koła polskiego, 
lecz w pełnej Kadzie państwa manifestowała się 
z jednej strony gruntowną znajomością stosun­
ków społecznych i ekonomicznych, z drugiej patr- 
jotyczną solidarnością z Kołem polskiem i z 
tem wszystkiem, co dotyka głęboko interesów 
narodu polskiego, dr. Emil Byk okazał się wy­
trawnym parlamentarzystą, dzielnym mówcą, 
pracowitym a pilnym posłem i rozumnym patr- 
jotą polskim.

Jak  wiadomo, dr. Byk był wybrany do 
Rady państwa z okręgu Brody — Złoczów. Za­
służył on od swoich wyborców, nie tylko na zu­
pełne votiLm. zaufania, lecz na szczere i gorące 
poparcie obecnej kandydatury posła, który ich 
tak dzielnie w Radzie państwa reprezentował.

Pisma codzienne doniosły już, że dr. Emil 
Byk, przez szerokie grono wyborców postawio­
ny jest na posła do Rady państwa z tego same­
go okręgu, co poprzednio. Doprawdy, byłoby 
poprostu nonsensem, marnowaniem czasu, zacho­
dów — jednem słowem próżniactwem publi- 
cznern, jeśli nie kołowacizną. gdyby w okręgu 
Brody — Złoczów, stawiano jaka inną kandyda­
turo. Co do w\ boru dr. Byka z tego okręgu, 
nie może być dwóch zdań, raz dla tego, że do­
tychczasowemu posłowi temu za gorliwą, zdolną 
i pożyteczną pracę, należy się bezwarunkowe u- 
znanie w formie ponownego wyboru, a powtó- 
re, jeśli tak jest, to się nie komplikuje sytuacji 
wyborczej, lecz ją  się upraszcza,' niepotrzebna a- 
gitację obraca się w inna stronę, nadaje jej sie 
inny kierunek — tam gdzie jej potrzeba.

Zajmując sią w ogóle wyborami do Rady 
państwa, przynajmniej tymi, które bliżej nas in­
teresują, uważaliśmy za stosowne napisać słów 
kilka o ponownej kandydaturze na posła do Ra­
dy państwa dr. Emila Byka, nie dla tego, aby 
kandydatura ta potrzebowała z naszej, lub z 
czyjejkolwiek strony poparcia, bo stanowisko 
jakie zajął ten poseł i jego własna praca, po­
pierają ją  dzielnie — lecz pragniemy, bez ża­
dnych zastrzeżeń przyłączyć się do tych głosów 
pełnego uznania, które zamieszczone zostały w 
codziennych pismach dla dr. Byka, a więc w 
organach specjalnie poświeconych naszej wybor­
czej polityce, a solidaryzujemy się z tein uzna­
niem, gdyż jesteśmy tylko publicznym wyrazem 
tego, co żywią wyborcy dotychczasowi dla dr. E ­

mila Byka i że my właśnie, jako publicyści, 
należeliśmy do tych, którzy gorąco i skutecznie 
popierali wybór tego posła poprzedniej ka­
dencji.

Z bardzo poważnego i patriotycznego gro- 
1 na wyborców lwowskich piątej kurji, wyłoniła 

się. sympatyczna kandydatura dra Józefa Weigla 
na posła do Rady państwa-. Rzeczywiście, bez­
stronnie biorąc i nie hołdując żadnym stronni- 

j ctwom, ani koterjom, dr. .Józel Weigel, znany 
lekarz tutejszy i gorliwy rzecznik wszystkich 
ważniejszych spraw w radzie miejskiej, byłby 

i niezawodnie najodpowiedniejszym reprezentantem 
| interesów tych właśnie klas, które stanowią pią 

tą kurję. Zdolny, pracowity, zapobiegliwy, jako 
lekarz, wyrozumiały, jako człowiek, a gorliwy w 
wykonywaniu obowiązków publicznych, jako oby­
watel — dr. Józef V\ eigel jest typem męża pu­
blicznego w dobrym i szlachetnym stylu. Demo­
kratyczne jego przekonania, opierają sio o g łę ­
bokie zasady ludzkościowe, a odwaga cywilna, 
połączona z dokładną znajomością stosunków e- 
konomicznych i przemysłowych, stawia dra Jó ­
zefa Weigla w rzędzie pożytecznych pracowników 
na niwie publicznej. Odznacza się też dr. Wei­
gel sympatyczną szczerością w zapatrywaniu na 
sprawy publiczne, a ładnymi frazesami i obie­
cankami. chociażby gruszek na wierzbie zbyć się 
nie da ,-a  łatwością stawiając argumenty, prze­
ciwko silniejszym argumentom. Jost powszechnym 
wyrazem opinji publicznej, a właściwie jej go­
rącem życzeniem, aby wybór dra Weigla na po­
sła do Rady państwa z kurji piątej przyszedł 
do skutku, gdyż rzeczywiście oddałby on praw­
dziwą korzyść interesom naszego społeczeństwa.

= .  Setna rocznica urodzin Mickiewicza.
W roku przyszłym przypada setna rocznica 

urodzin Adama Mickiewicza, jednego z najwięk­
szych genjuszów poetycznych polskich i całego 
świata. Potężna pieśń nieśmiertelnego poety chlu­
bą jest narodu, chwałą literatury polskiej i po­
wszechnej. Twórca „Ody do młodości'*, „Gra­
żyny" i „Pana Tadeusza^, bożyszczem jest na- 
szom. Pieśń jego wstrząsa i porywa, lub na 
skrzydłach swych unosi nas w cudny świat 

! piękna, prawdy i najwznioślejszych ideałów ludz- 
j kości.

W roku 1898  przypada setna rocznica u- 
rodzin tego, co narodowi dał pieśń, jako świa­
dectwo jego potęgi duchowej. Rocznicę tę, w do­
wód wdzięczności uczcie powinniśmy z cala po­
wagą. Chodzi tu o złożenie hołdu największemu 
geniuszowi naszemu, a nie o czcze jakieś mani­
festacje.

Nie wątpimy, że przedstawiciele pióra i 
wybitni obywatele naszego kraju jnż wkrótce zaj­
mą się tą sprawą, aby uradzić, jakie kształty 
należy nadać temu obchodowi, aoy upamiętnić 

na zawsze setną rocznicę urodzin poety, a pierwszą



inicjatywę do tego powinien — zdaniem naszern 
—  dać imiennik poety, maź. który po nim odzie­
dziczył lutnię, nasz E. . ly, Adam Asnyk Ud 
niego powinien wyjść pierwszy głos wzywający 
do tworzenia komitetów, któreby się już  teraz 
zajęły przygotowaniem wspaniałej uroczystości 
na  uczczenie tej rocznicy.

=  Z literatury
Znakomity nasz pisarz, Henryk Sienkiewicz, 

rozpoczął w pismach warszawskich druk dw ocli 
nowych powieści pi. ,.Na jasnym brzegu'8 i 
„Krzyżacy". Pierwsza dzieje się za naszych cza­
sów na „R ir ie rze" , druga jest powieścią histo­
ryczną z czasów W ładysława Jagiełły. Ze obie 
są prześliczne zdaje się nie trzeba dodawać, 
wystarczy bowiem powiedzieć, że wyszły z pod 
pióra Sienkiewicza.

Adam Krechowiecki, redaktor G azety L w o­
w skie j, autor kilka wybornych powieść, ktorego 
psychologiczną powieść współczesną pt. „ l łdza“ 
drukuje K in j e r  icarszaicski. przystąpił do na­
pisania nowej powieści historycznej, osnutej na 
tle stosunków Polski i  Multanami i Wołoszczy­
zną. Powieść ta wkrótce wyjdzie w wydaniu 
książkowem.

=  Kobiety w parlamcncio.
Pomiędzy ciekawymi objawami publicznego 

życia ostatniego tygodnia wybitne miejsce zaj­
muje uchwalenie przez parlament angielski bilu. 
mocą którego kobiery mają mieć prawo głosowa­
nia przy wyborach do parlamentu i mogą być 
wybierane, na deputowanych.

U c h w a l a  ta w y w a r ł a  s i l ne  w r a ż e n i e ,  z a r ó ­
w n o  w ś r ó d  z w o l e n n i k ó w  e m a n c y p a c j i  k o b i e t  i 
i c h  p o l i t y c z n e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a ,  j a k  i u z a ­
c h o w a w c z y c h  u m y s ł ó w ,  k t ó r e  m n i e m a j ą ,  że 
c h w i l a  l a k  g w a ł t o w n e j  r e w o l u c j i  j e s z c z e  n ie  n a ­
d e s z ł a .  J a k  w i a d o m o ,  w Ai igi j i  s t r o n n i c t w o  z a ­
c h o w a w c z e  p o p i e r a  s p r a w ę  p o l i t y c z n e j  e m a n c y ­
p a c j i  k o b i e t .

=  Jubileusz
N a  cześć  p. M i c h a l s k i e g o ,  j u b i l a t a  w  z a ­

w o d z i e  r ę k o d z i o l n i c / M n .  p o s ł a n a  s e jm  i d r u g i e ­
g o  w i c e p r e z y d e n t a  L w o w a ,  u r z ą d z i ł o  T o w a r z y ­
s t w o  s t r z e l e c k i e ,  k t ó r e g o  p.  M i c h a l s k i  j e s t  p r e ­
z e s e m ,  s e r d e c z n e  p r zy j ęc i e .  M a z u r k i e m  D ą b r o w ­
s k i e g o  p o w i t a ł a  k a p e l a  wr  l i od z ą e e g o  n a  sa l ę  
s t r z e l n i c y  j u b i l a t a ,  p n e z e m  p a n  A. S c h u m a n ,  n a j ­
s t a r s z y  c z ł o n e k  T o w a r z y s t w a ,  po p ię k n e j  o rne j  i 
w r ę c z y ł  m u  w s p a n i a ł y  a d r e s  g r a t u l a c y j n y .  N a ­
s t ę p n i e  o d b y ł a  s i c  uc z t a  n a  p r ze s z ł o  ? 0 0  nakryć-.  
W  l i c z n y c h ,  z p r a w d z i w ą  s z cz e r oś c i ą  n a c e c h o w a ­
li y o u t o a s t a c h  po dn o s i l i  b i e s i a d n i c y  p o c z c i w ą ,  z a ­
c n ą  i n i e z m o r d o w a n ą  p r a c ę  p. M i c h a l s k i e g o ,  j a ­
k o  r ę k o d z i e l n i k a ,  p o s ł a ,  o b y w a t e l a ,  d o b r e g o  s y n a  
k o ś c i o ł a  i o jczyzny .

=  P i e r w s z e  m i s j o n a r k i  po l k i .
M i s j ą  k a t o l i c k ą  w  T y m o w i e ,  w l h i ł g a r j i .  

z a r ządza j ą-  XX.  Z m a r t w y c h w s t a ń c y .  w ś r ó d  k t ó ­
r y c h  j e s t  j eden  p o l a k ,  b r a c i s z e k  P a w e ł  M a d z i a .  
M i s j a  p i ę k n i e  s i ę  r o z w i j a ,  s z k o ł a  p r o s p e r u j e ,  a l e  
n a  g w a ł t  t a m  p o t r z eb a  b y ł o .  a b y  k t o ś  z a j ą ł  się 
s z k o ł ą  d z i e w c z ą t .  N i e z b ę d n o  d y l e  z a k o n n i c e .  Mą 
w  A d r j a n o p o l u  s i o s t r y  f r a n c u s k i ,  a l e  te  j ę z y k a  
b u ł g a r s k i e g o  wyuc/ .vćb.y s i c  n i e  m o g ł y .  Są  s i o­
s t r y  M i ł o s i e r d z i a  z Z a g r z e b i a ,  k r o n i k i ,  k t óro  j u ż  
i n a j ą  m i ę d z y  s o b ą  b u ł g a r k i ,  a l e  te i ść  t a k  d a ­
l eko  na  m i s j ą  n i e  c h c i a ł y .  P o s z ł y  t a m  więc  
Z m a r t w y c h w s t a n k i  po l k i .  N a  tę m i s j ą  p r z e z n a ­
c z o n o  t r z y  z a k o n n i c o :  Kazi  m i r ę  ś z y d z i k o w n e .
W a l e r j ę  M a r c i n k o w s k ą  i S t e f a n i ę  S t r z a ł k o w s k ą .

„POHANA DEBBA".
P o w ie ś ć  z  ż y o ia  h u cu łów

n a p i s a ł  

T. Czesław Ł u ka w ski.

(Ciąg  dalszy.  P a t r z  Nr .  i . )

I I I

Pod szałasem na połoninie siedzi miody 
parobezak i duma. Słońce .jnż ostatnimi bla­
skam i płonie na zachodzie i czerwonym bla­
skiem złoci szczyty świerków, odbija się od 
ścian szałasu, ig ra  z białą w ełną owiec które 
z połonin wróciwszy, beczeniem swem nape łn ia ją  
powietrze i zwolna poczynają się układać do 
spoczynku.

Młody parobezak nie zwarza na nic. Nie 
widzi, że słońce już znika po za górami i mo­
rzami, nie słyszy nawoływań molojców z są­
siednich  szałasów7, lecz zatopiony’ w swyc-h 
myślach patrzy ku dolinom, patrzy tak jakby  
je  chciał, wraz z ludźmi przyciągnąć do siebie. 
Zdaje się, że tylko ciało je g o  tu się znajduje, 
a dusza przez w dal wpatrzone oczy uleciała 
i pobiegła tam, gdzie patrzały oczy gdzie 
pomknęły myśli mołojca.

Daniło. nim to bowiem był ów mołojec, 
myślami pobiegł do swej Oksany. Zdaje mu 
się, że tuli j ą  do swej piersi i mimowoli ser­
ce mu żywiej bije, a przecie w estchnienie 
podnosi. Tak  dawno jej nie widział,  a tak ser­
ce rwie się do niej.  Służba wstrzymuje go na 
połoninie, serce ciągnie ku połoninie. Gdyby 
jeno  nie ta pohana debra, gdyby  je n o  nie ta 
polana, a padłby do nóg matce i poprowadził 
Oksanę do ślubu... Ale to przeklęte przez czar­
ta miejsce — szkoda, że Oksana nie chce 
opuścić debry  i przenieść się do wioski.

Szybko lecą Danile myśli po głowie, 
słybkc i czas leci. Słońce już  daw no zaszło, 
księżyc w ypłynął  na  strop nieba i osrebrzył 
wierzchołki gór. Zdała doleciały uszu Daniły 
trzy fujarki,  a skoczne kołomyjki przypomnia­
ły 11111. że dziś w karczmie tany, bo to dziś 
prażnik. Zapewne Oksana przyjdzie także na 
tany. Jakżeby on ją  chciał zobaczyć. Serce 
jego rwie się do niej.

Wszak to tak- niedaleko. Mógłby zejść na 
dolinę i wrócić na rano. Zna przecież dobrze 
każdą ścieżkę, każdy przesmyk, będzie umiał 
przejść najkrótszą drogą.

Myśl ta zawitała, mu w głowie i w j e ­
dnej chwili myśl w czyn się przemieniła.

Daniło szybkim pędem puścił się w drogę.
Kiedy niekiedy, gdy  księżyc zaświeci, wi­

dać jego sm agłą  pastae między drzewami, jak 
skacze przez skały, urwiska przez powalone 
kłody i potoki, rozbija, gąszcze' lub staje na 
małym użytku, żegna się. tak straszne w yda­
ją się te zaklęte labirynty skał i jarów, te 
g łuche puszcze świerkowe. Po chwili znów 
pędzi naprzód z jakąś  dziką zaciekłością, jakby  
g n a n \  węższą, naden silą. (iunia wieje mu z 
ramion, niby płas/i-/. jakiejś wiedźmy nocnej, 
gdy ją  wicln-i pędzi po „Czerwonym łu g u .<:

1 V.

Przy gośeineii w karczmie gw arno  i h a ­
łaśliwie. Z daleka już  słychać s/koczne dźwię­
ki cymbałów zmieszane z g łuchym i tonami 
basetli Okna jaśn ie ją  czerwonem światłem od 
płonącego zewnątrz ogniska. W szerokiej, du ­
sznej izbie wieś się bawi ochoczo i niema ży­
wej duszy, której by tw arz nie b łyskała rado­
ścią. Nawet s ta ry  Abram ko. karczmarz, stojąc 
za szynkwasoin w w ytar tym  Kajetowym c h a ła ­
cie w zatłuszczonoj krymce na głowie, nak rę ­
ca pejsy na palec i uśmiecha się jakoś zado­
wolony. Od czasu do czasu nalewa pół kw ate­
rek. nab ija  beczułkę piwa lub szw argoezf Coś 
niezrozumiale z żydówka, która warząc, w ie­
czerzę przy ognisku w i ta i pozdrawia wchodził 
cych gości. Ludzie w izbie cisną sic niby na 
odpust -, na ławach  w r około stołów zasiedli 
t łum nie starsi, gawędzą, w ykrzykują, w ychy­
lają szklanki, pykając z krótkich glinianych 
fajeczek. A na środku mołojcy wykręcają 
dziewczęta. Muzyka zagrała kołomyjkę. Wszy 
scy się rozstąpili. Jeden  za drugim wysuwał 
się- i tę lub ową mołodycię chw yta ł za rękę. 
Pary stanęły. Na tak t zakręciły się. zrazu na 
miejscu, drobno, powoii, niby w deptaku, 
potem coraz żwawiej, prędzej,  nam iętniej,  w 
końcu zaciekle, szalenie, aż szyby w oknach 
brzęczały. Mołojec odbiegł,  wykręcił się jak  
opętany, w yw inął  w górę rękę i nuż się wy­
ginać. wyskakiwać, wycinać hołubce, potem 
znów objął wpół dziewczynę w yw inął  iiią jak 
piórkiem i z okrzykiem radości, że aż karczma 
się trzęsła, podbiegł z nią ku innym  parom 
na boku. A potem śmiech, serdeczny, pusty i 
wesoły. Ten i ów uszczypnął dziewczynę, 
tam te  pocałował, trzecią ob ją ł wpół, aż go 
drugi odtrącił od niej rubasznie.

Ludek góralski się bawił, ów7 poczciwy 
tęskny ludek. Jakżeż mu twarze gorzały, o- 
czy płonęły, jak mu serca biły ! Rzekłbyś, że 
tu wiecznie mieszka szczęście, że hucuł nie 
zna smutku, nie gniecie go troska żadna...

P rzy  stole najbliżej szyn kwasu toczy się 
tymczasem ożywiona rozmowa. W  otoczeniu 
kilku górali siedzi Maksym i dowodzi coś do­
bitnie, bo za każdem wypowiedzeniem bije 
pięścią w stół, aż szklanki na  stole pod­
skakują.

Twarz jego  zapłomieniona świadczy, że 
nie do jednego  już zajrzał półkwaterka.

—  A  to mówię wam Wasylu, że g łupstwa 
pleciecie, łąka ja k  najlepsza, stary wypasał na  
niej cały dobytek i jeszcze wołów parę, które 
przed śmiercią sprzedał w Sinoczem na j a r ­
marku.

Wasyl, góral barczysty, z ryżym kołtu­
ni as tyjn włosem, m achną ł tylko w odpowie­
dzi ręką, ja k b y  chciał wyrazić swe o tern po­
wątpiewanie.

Gniewało to pobereźnika.
— I cózto nie wierzycie ? spyta ł podra­

żniony.
— Wierzyć ta bo i bardzo nie mogę — 

odpowiada Wasyl. — Gadacie ta chwalicie. 
Alboć to nie wiem. że łąka  na opoce leży. 
W posuchę aui krzty traw y n a  niej nie uj­
rzysz. A co pole ta i owies nie zawsze 
rodzi.

— Co? — h u k n ą ł  Maksym. — Owies 
nie rodzi!  (Słyszysz My ki to ‘i  — zwrócił się 
do drugiego, siedzącego najbliżej. — Owies 
nie rodzi! A gdzieżeśeie to widzieli lepsze za­
gony. jak  mają w ..Ząrie.brzvskn“ ? Niech 
wam on powie, toż zasiewa tam także ka­
wał pola.

Pociągnięty na świadectwo Mykita. po­
d rapa ł  się ręką w głowę, zanim odpowiedział.

— M aksym  prawdę mówi. Wasylu. Pole 
nie najgorsze. Ziemia jak to  nasza, żyta na 
niej nie zbierzesz.

— A widzicie! Co to się i mądrzyć. Po­
wie wam nawet Fed'ko, toż zna je także.

— Tak, tak. nie gorsze od w.iszego — 
potwierdza z za stołu IVd'ko. popijając swe 
zdanie haustem  piwa.

Nie przekonuje to wszakże jeszcze W a­
syla, gdyż ponownie macha ręką.

Co ml tam patrzeć na drugich, słu­
cham  swojej głowy.

-- To nie chcesz ?
—• Tego nie mówię. Radbym wziąć wa­

sze zagony Maksymie w arendę,  bo mi z mo­
ich nie wyżyć. Rodzina duża. przybył do niej 
Daniło. ale chcecie drogo, tyle dać nie mogę.

— DrogoV Piędziesiąt lew ych*)  w rok 
to drogo?  — zżymał sic Maksym.

— Dam trzydzieści.
— Mało.
—- Zapłacę rzetelnie przy świadkach.
— H a! Ita! trzydzieści! A toż wolał­

bym, żeby mi leżało odłogiem, niżbym je  za 
tak m arne miał puszczać pieniądze.

W olicie? Niechże leży odłogiem. 
Nikt wam teraz w połowie lata pola nie 
w cźmie.

— No uwóiżnitl W asylu —■ w t r a n  znów 
Mykita — przecież odłogiem ono nie leży. 
L ak a  nie spaszona. role zasiał i obrobił Dmy- 
tro. ojciec Maksyma. Toż gilvby był nie u- 
m arł nie puszczał by go Maksym w obce 
ręce.

— Sam em u mi pola nie dojrzeć, ani o- 
brobić — dorzucił pobereźnik.

Wiem, pilnujcie służby w kniei. Lecz 
cóż. dać tyle nie mogę.

— E co tam. trzymaj je  jeszcze Maksy­
mie — zawołał F e d k o  z za stołu. — A nuż 
się ożenisz, przyda ci się pole.

I zaśmiał się na całe gardło, rad ze. swe­
go konceptu.

- - N i e  w trącaj się. głupi,  kiedy lepszege 
nic nie wiesz — odciął mu gniew nie  Maksym.

Na taką odpowiedź zmieszał się F ed  ko.
— Toż żonę teraz nie weźmie, gdy ojca 

pochował — tłum aczył M ykita  od siebie.
— P raw da i to, p raw aa — bąkał zakło­

potany, widząc n iewczesne swoje odezwa­
nie się. Chcąc je  więc jakoś nadrobić, znów7 
•łyknął sporo z blaszanej kwarty.

— No i ja k ż e ?  — spytał Maksym W a­
syla — Dacie czy n ie ?

*) Złoty reński.



— Dam trzydzieści.
—  No, no, postąpcie W asylu ,  przecie w 

samą porę wam sią p rzydarza  — przy mawia 
Mykita.

— Dam trzydzieści pięć.
— ĆSIało — mówi .Maksym.
— Czterdzieści,  chcec ie?  — Ostatnie 

słowo, więcej nie dam ani dy tka* ) .
I  mówiąc to Wasyl jakby chcia ł skoń­

czyć targi,  uderzy ł pięścią w stół.
— H e j ! Abrum ko, dawaj horyłki !
Abram ko, co prędzej w ysuną ł  się z za

szyn kwasu a staw iając  n a  stole kwartę  wó­
dki, trąc ił  łokciem M aksyma.

--  Ny. bierzcie. M aksym ie ,  bierzcie — 
szepnął mu cicho. — Więcej n ik t  nie da, na 
co wam po le?  Wy przecie lasówy u panów.

Pobereżnik  chc ia ł wysypać całą litanię 
wymysłów  na żyda. ostatni wszakże nrgum eni 
pochlebił mu widać w duszy, bo uśm iechnął 
się tylko nieznacznie.

— Dawaj jeszcze k w a r t ę ! — zawołał. — 
1 piwa dwa garnce,  a zw racając się do W a ­
syla d o d a ł :

— Niechże s ianie na waszem. Zgoda! 
Bierzcie od ju t r a  pole i łąkę.

— Zgoda! — zawtórował Mykita.
— Tak, tak. zgoda, hej m o h o ry e z ! -  

krzyknął l-Vd ko z za stołu a inni powtórzyli. 
W asyl odpiął pas szeroki z bioder, wydobył 
zeii zwitek banknotów i położył prze ■* pobe- 
reżn ik iem  na stole cztery zabrudzone, sine 
papierki. Maksym zgarnął je.

Teraz poczęła się dopiero istotna zabawa, 
wesoła rozmowa przeplatana okrzykami, w k tó­
rych  głos F e d ’ka wielce górował.

Pośród gw arnego , wesołego towarzystwa 
przeciska się ja k aś  postać kobieca, szukając 
widocznie kogoś, bo oczy jej uważnie błądzą 
po obecnych.

Spostrzegłszy Maksyma, zbliżyła się do 
stołu, trąca jąc  go łokciem.

Pobereżnik odwrócił się gniewnie.
Przed n im  sta ła  w ychudła ,  koścista ko­

bieta w  ła ch m a n ac h ,  o twarzy zżółkniałej, wy­
krzywionej. Sądząc z jej licznych zmarszczek 
i pooranego czoła, które w połowie zasłaniał 
brudny, jaskrawy czepiec, m usiała już być 
bardzo sta rą ,  ale oczy kobiety pełne • jeszcze 
życia, w tej chwili dziwnie wyiskrzone, św iad­
czyły o n iezagasłych jeszcze w' duszy uczuciach 
i namiętnościach.

— J a g a !  — krzykną ł M aksym . — Czego 
chcesz o dem n ie?

— Chodź ze m ną!  Zobaczysz kogoś —
odpowiedziała tajemniczo przybyła,

— K ogo? Co zobaczę? — krzyczał rozo­
chocony M aksym. — Idź do djabła czarownico!

- Głupiś! Chodź mówię ze mną, zoba­
czysz dziewczynę z Pohanąj debry.

— Dziewczynę? Z P ohanej d e b r y ?  Oksa- 
llf ■ ■ ■ ■ — spytał. — A  ty skąd wiesz, ż e , . .

— Wiem wszystko. Co d jabe ł nie wie,
to wie Jaga.  Ty kochasz Oksanę. chodź, zoba­
czysz jak g ru ch a  z mołojcem.

M aksym  zbladł, zaniemiał. Z erw ał się 
jakby weń pierun uderzył, a chw yta jąc  w rękę 
strzelbę zabierał się do odejścia.

A co to, idziecie M aksym ie? — spy~ 
ta ł  W asy 1, widząc wstającego od stołu M a­
ksyma.

— Idę, poczekajcie na  m nie!
- Oj, oj, ja k  tę J a g ę  czuć kadzidłem!

— zaśmiał się F e d :ko. — Ta J a g a  i tak po 
całej wsi leki rozdaje, a i czarować potrati.

— Milcz kruku! — odcięła stara w ła c h ­
manach.

— Ej, s łuchajcie  n o !  Co to ona mówiła 
o dziewczynie z P ohanej d e b ry ?

— N ic!  P ijanyś  i nie wiesz co pleciesz
— odparł Maksym.

— J a  pijany, a z czego? A le dziewczyna 
z ta r taku  h a rn a  — ciągną ł swoje F ed  ko — 
tylko, że patrzy n a  nas, jak  owca na zamulone 
siano.

— Milcz głupi i
— Aj co harna ,  to h a rn a  — w trąc ił  do

rozmowy żyd z za szyn kwasu. — T y k o ,  że
siedzi na  tej debrze....  p o hane j   tfy!..,

*) W narzeczu ludu rusińskiego oznacza tyle eo 
dwa centy.

I  splunąwszy, zaśmiał się serdecznie kon- 
ten t  z dowcipu, teinbardziej. że i całe audy- 
torjum głośnym w ybuch ło  śmiechem.

— Aby czasem J a g a  n ie spojrzała na 
n ią  złem okiem! — dorzucił jeszcze F e d k o .

— Oj, żebyś ty tak zmarniał,  głupcze — 
odfukła Jaga .  pi c iąga jąc  z izby M aksym a. — 
Czemu nieczystym językiem zaczepiasz starszych, 
kiedy masz leszcze mleko na brodzie,

— Ty czarownica, wiem to! — krzyczał 
na  cały głos F e d k o .  — Ale co tam, dawaj 
A b ru m k o  wódki! Kiedy prażnik, niech czło­
wiek popamięta! — zakończył pijany, powa­
lając się na  ławę.

Głośny śmiech zgromadzonych towarzy­
szył tej katastrofie F e d k a  i zagłuszył naw et 
dźwięki dominującej w tej chwili basetli.

Pobereżnik  wyszedł z J a g ą  przed kar­
czmę. Tu dopiera m ógł odetchnąć, zazgrzytać 
zębami; chw ycił rękę znacliorki.

— Mów wiedźmo, gdzie widziałaś dziew- 
czynę?

— Cicho — odpowiedziała Jaga. — Wi­
działam przed chwilą, jak zaglądała w okna, 
kręciła się koło karczmy. Pomyślałam sobie, 
pew nie szuka Daniły. Ona kocha tego przy­
błędę,, wiem to, widziałam ich już  nieraz ra ­
zem. Śledziłam ją  tedy uważnie, aż tu patrzę, 
biegnie z za rzeki Paniło . Skryli się teraz 
oboje do ogrodu za karczmę, chodź, posłuchasz.

Pobereżnik ruszył za znacborką do ogrodu 
poza karczmę, chowając się za drzewami

Noc już  była późna i ciemność głęboka, 
księżyc bowiem skry ł się za chm uram i.  W tem  
doleciał ich szelest kroków i cicha rozmowa.

— Skry jm y się w zarośla — rzekła J a g a
— Zobaczymy ich, skoro przejdą koło nas.

Maksym usłuchał.
Ścieżyną przez ogród zbliżały się dwje 

ciemne postacie, cichą z sobą zajęte rozmową.
J a g a  mówiła prawdę. Był to Daniłc i 0 -  

ksana, tuląca się. do mołojca.
Pobereżnik zgrzytnął, krew wszystka za­

wrzała mu w żyłach, wargi i ręce zadrżały 
od złości, a mimo to zaśmiał sic cicho i m ru ­
knął .

— Nie m ów iłem ? Święta! do karczmy 
nie chodzi! A  z p rzyb łędą . , .  Czekaj, nie po­
cieszysz ty się nią długo, sokole, zobaczymy 
kto z nas lepszy..,

W tej chwili podeszła para kochanków 
tak blizko, że wyraźnie można było słyszeć 
ich rozmowę.

— O, Daniło, jakże czekałam długo na 
ciebie — szeptała Oksana — lecz serce mi 
mówiło, że cię dzisiaj zobaczę. Gdybyś wie­
dział, jak  tęsknię za tobą, nie zostawiałbyś mię 
samej tak długo!

— Nie mogłem  przyjść prędzej,  Oksano,
— odpowiedział Daniło — pilnuję szałasów 
W iem , żeś dobra dla m nie  i tylko dla ciebie 
przyszedłem.

- O jakże  cię kocham za to! — wołała 
dziewczyna.

Góral uścisnął w odpowiedzi czule jej
rękę.

— Przysięgłam przed Bogiem, że nie od­
dani innem u duszy mojej.

— Nie d ługo zejdę już do wsi, lecz teraz 
chodźmy, noc już późna, pójdę z tobą do mo­
stu. Dziewczyna miłośnie spojrzała na Daniłę 
i zwróciła się z nim przez ogród w stronę 
gościńca.

— A co ? lii! lii! s łysza łeś?  — spytała  
Ja g a  pobereżnika.

Maksym milczał.  Zwiesił głowę na pierś 
i powolnym krokiem, zamyślony wszedł do kar­
czmy. Chciał miotającą namiętność w duszy 
podsycić wódką. N ie odpowiadał naw e t  na 
liczne py tan ia  rozochoconych przy szynkwasie 
towarzyszy, lecz wychyliwszy półkwaterek, prze­
wiesił strzelbę na  ramię i wyszedł niezwłocz­
nie z karczmy.

J a g a  śledziła go z podełba, a przystąpiw­
szy teraz do niego r z e k ła :

— Oj Maksymie, nie wyrwiesz ty jej od 
niego, ani jastrzębimi szponami. Kochasz Oksanę? 
Głupstwo, wybij ją  sobie z głovTy. To dum na 
dziewmzna i ja  jej nie cierpię!

Pobereżnik b łędnem  okiem popatrzył na 
znaehorkę, ja k b y  nie zrozumiał co mówiła.

— Dobranoc! — ozwał się po chwili.
— A dokąd pójdziesz?

— W  góry !
—  J a  pod Kryworoh do chaty. Dobra­

noc !
Znachorka znik ła  w krzakach za karczmą. 

M aksym stał,  ja k b y  wrósł w ziemię.
A więc to p r a w d a . . .  Dziewczyna od trą­

ciła go. pogardziła n i m . . .  Oksana kocha Da­
niłę. Daniło posiądzie ją, nazwie j ą  kiedyś 
swoją. A on s a m ?  On będzie ostatnim nędzn i­
kiem na świecie, on pobereżnik. gospodarz 
we wsi, będzie gorszym od przybłędy, od pa­
stucha, od tej m arnej figury, która wysług i­
wać się musi. Nie, nie, nie!

Ręką uderzył po strzelbie.
Żm ija zazdrości ugryzła go w serce, szar­

piąc jego  nerwy.
(Ciąg da l s zy  nas t ąpi ) .

m w i i w

Ciekawe rzeczy.
* Ludzie stuletni. Pismo „Scentifice Aine- 

rieair* zamieściło statystyko ludzi stuletnich, ży­
jących obecnie. Według niej Niemcy liczą obe­
cnie 78  mieszkańców', mających więcej niż sto 
tat ; we Francji cyfra ta wynosi i  13: w Hi­
szpanii, chociaż ludność wynosi tylko 18 milio­
nów (w'e Francji 40 milionów' . w Niemczech 
55 milionów) żyje 401 ludzi stuletnich. W  in­
nych krajach cyfry te są następujące : w Anglii 
1 4 6 ;  w Islandji 5 7 8 ;  w Szkocji 4 6 ;  w Danii 
2 ;  w Belgii 6 ;  w Szwecji 18; w Norwegii 28. 
W Szwujcarji me ma ani jednego, za to jest ich 
sporo w okolicach tak niespokojnych, jak  kraje 
zabałkańskie. W Serbji stuletnich ludzi żyje 
5 7 8 ;  w Rumunii 1 ,0 8 4 ;  w Bułgarji 3 ,8 8 3 ;  
W Serbji 1890 r. żyło 290  osób mających od 
10(5 do 115 lat, 128 od 115 do 125, 18 od 
126 do 135 lat. i 3 od 135 do 140 lat, Po- 
dłup „Scentifice.“ na które, spada odpowiedzial­
ność za tę statystykę, najstarszy człowiek żyje 
obecnie w Rosji ma bowiem 160 lat, po nim 
pierwsze miejsce zajmuje negr afrykański na­
zwiskiem Bruno Oabrin w Buenos-Ayres. mający 
150 lat.

* Nauczyciel-m aszyna. Godny już i dziś 
pożałowania los nauczycieli i nauczycielek, ma 
znaleść w praktyce strasznego konkurenta, ma­
szynę ! Pełni zawsze pomysłowości yenkesi pro­
ponują zamienienie nauczających ludzi na wy­
pełniające tę rolę maszyny. W tym celu przy­
gotowano odpowiednio fonograf i pierwsze jego 
egzemplarze już pojawiły się w handlu, z bez­
dusznym chłodem wchodząc, w straszną walkę 
konkurencyjną ze swoimi poprzednikami — 
ludźmi. Pieiwysze takie fonografy przygotowa­
no do nauczania języków. Fonograf  wykład 
prowadzić będzie w 20 lekcjach. Pojedyncze 
lekcye ułożone są w system pytań i odpowiedzi. 
Liczbie lekcji odpowiada liczba walców. Uczeń 
wkłada kolejno odpowiednie walce i patrząc na 
padręcznik, słucha, jak  fonograf wygłasza z ro­
dzimym danej mow'y akcentem, odnośne dźwięki. 
W razie potrzeby lekcję można powtarzać bez 
końca, nauczycielowi fonografowi nigdy ni czs- 
su. ni cierpliwości nie zabraknie, a przytem i 
kosztów i tak stosunkowm małych bodaj naj­
większa ilość lekcyj nie podniesie. Biada więc 
wmni nauczyciele i nauczycielki!

* Polonez. Piękny ten, pełen powagi ta­
niec, jakim po dziś dzień rozpoczyna się każda 
uroczystość balowa, a który jest pochodzenia 
polskiego, już zaczyna być solą w oku wszel­
kim bismarczykom nic dla swego rodzaju, lecz 
dla tego, że taniec ten dotąd nazywany bywa 
polonezem, a ta nazwa każdemu czystej krwi bi- 
smarczykowi jest najwstrętniejszą w świccie. 
Proponowano zatem, aby ją  porzucić i nazw ać: 
„Bali Eroffnungsreigen!“ — Śmieszną jest ta 
nienawiść do wszystkich objawów, jakie sty­
czność mają z żywiołem polskim ! Tymczasem 
pewien p. Th. B. Gall w dodatku niedzielnym 
poznańskiego Tagsblattu, widoczniu nie przejęty 
tą nienawiścią, podaje wiadomość o początkach 
poloneza: Kiedy po śmierci ostatniego z Jagiel­
lonów' Henryk Walezjusz obrany królem korono­
wany był w Krakowie (d. 15. lutego 1574  r.) 
ułożono ten taniec na uroczystość koronacyjną, 
a tak króla zachwycił, że objawił życzenie, aby 
go jeszcze raz powtórzono. Uciekłszy tajemnie z



—  4 —

Krakowa w miesiącu lipeu, by objąć tron fran­
cuski po zmarłym bracie Karolu IX., przeniósł 
ten ulubiony sobie taniec do Francji i za­
prowadził go na wszystkich uroczystościach 
dworskich. Z Paryża przeniósł się ten rodzaj 
tańca do Miednia, Lonydnu, Barlina, a zrobił 
drugorzędnemi wszelkie dotychczasowe tańce, 
Bouree, Passepied, Gavotte. Allemande. W Ber­
linie stał się taniec ten po wszystkie czasy ulu­
bionym i dziś Hohenzollernowie nim nie gardzą 
Najsławniejsi |ifs trze muzyki jak  Chopin, Mo­
zart, Mendelsohn pokomponowali do tego tańca 
znane i sławne melodje. Któż nie zna klasy­
cznych polonezów Chopina — poloneza Mozarta 
w „Wesela F igara" ,  Mendelsohna w „Śnie nocy 
letniej“ i Moniuszki w „Hrabinie" ? Chociażby 
wiecznie zmieniająca się moda ze swymi kaprysa­
mi taniec, ten wydalić miała ze sal balowych — 
— to te sławne kompozycje zdziałają, że znów 
powróci na swe królewskie stanowisko. — 
Jakże mizerną wobec tego uznania ogólnego 
jeet zachcianka bismarezyków z ich j  Bali 
Frołfuungs-l£eigen.“

Występki i zbrodnie
skutkiem chorob.

Ażeby treść tytułem takim wskazaną obro­
bić wyczerpująco, trzebaby napisać dzieło, lub 
przynajmniej obszerną broszurę. Trzebaby, na 
podstawie nauki o duchowej stronie człowieka 
(psychologji), tudziez nauki o żvciu jego ciała 
(lizjologji) i o układzie ustroju ludzkiego 
(anatomji) — przedstawić dokładnie, jaki stan 
człowieka pod względem duchowym i cielesnym 
— jest prawidłowy, a jaki chorobliwy, dalej — 
—• należałoby wykazać, kiedy człowiek popada 
w stan chorobliwy duchowo z własnej winy. 
stając się też — bądź co bądź — winnym i na­
stępstw ztąd wynikających, a kiedy obwiniać go 
za to nie można : wreszcie, wypadałoby wyliczyć 
wszystkie szkody, które — skutkiem chorobli- 
wości duchowej — ponoszą dotknięte nią je ­
dnostki, oraz ich rodziny i w ie lk ie  otoczenie, 
jak  również społeczeńst-wa, do których owe je ­
dnostki należą — a także « ludzkość cała.

Występki i zbrodnie skutkiem chorób, coraz 
straszniej ludzkość prześladują i to niemal wy­
łącznie w jej części, nibyto ucywilizowanej, niby 
najbardziej oświeconej. Niestety, smutny to nad­
zwyczaj owoc dzisiejszej tz. cywilizacji. Odwo­
dząc ona ludzi od posłuszeństwa prawom przy­
rodzonym, oddaje ich na pastwę chorób ciele­
snych i idących za teini duchowych, a przez to 
popycha gwałtownie do najrozmaitszych występ­
ków i zbrobni. Jeżeli wiec nie eheo ludzkość, 
przy teraźniejszej oświacie, pogrążyć się, w wy­
stępku i zbrodni i zniszczeć marnie — to musi 
sic upainiętać i przed taką cywilizacją stanowczo 
bronić.

Podejmowanie pracy w tym kierunku, jest 
świętym obowiązkiem wszystkich ludzi zdrowo 
myślących, jest sprawą ogólną ludzkości. W na- 
szem zaś społeczeństwie — tak srodze trapio- 
nem przeróżną biedą — jest to rzeczą tern waż­
niejszą i teni pilniejsza.

Celem słów niniejszych jest pomówienie 
jak  najzwiężlojsze i w sposób dla każdego naj­
przystępniejszy, przynajmniej o n a j c z ę ś c i e j  spo­
tykanych przyczynach, objawach i skutkach wy­
stępków i zbrodni, będących wynikiem zbrodni.

Otóż — przyczynami takiomi są głównie: 
rozstrój nerwów i zbytnie rozgrzanie krwi, a stąd 
burzhwość i gwałtowność umysłu i uczuć — 
przeto chorobliwy stan duchowy człowieka, spo­
wodowany oczywiście tein, co rozstrój nerwów i 
ogólnie gwałtowne usposobienie sprowadza, więc 
chorobliwym stanem cielesnym. Przyczyną zaś 
takiego stanu jest w ogóle życic1 wbrew przyro­
dzie, j a koto : nadmiar pracy, siadywanie po no­
cach, a głównie używanie — często już od wie­
ku dziecinnego alkoholu, kawy. herbaty cliiii- 
slcicj gjrzekolady, korzeni i owoców ru/pałający cli, 
iak imbieru. gwoździków, pieprzu, pnpiylw i tp.. 
a także jadanie mięsa — i to częsttju — zwła­
szcza wieprzowego, które najhardziej rozpala. 
Ożywanie tych rzeczy sprawia to, b ‘ czJwĄSk

ma nerwy rozdrażnione, a krew rozpaloną i żyje 
w ogólności przyspieszonej^ tentnem, rzec można, 
po szalonemu. Zużywa się przed czasem, bo pc 
prostu spala sio prędko jego ustrój cielesny. 
Człowiek taki pędzi swe życie bez pożądanego 
zastanowienia się. gdyż o czemś podobnem u 
takiego nerwowca, a właściwie szaleńca, na u- 
trapienie drugich na wolności zostającego, mowy 
być nie może. Jeżeli zaś kto oddaje się jeszcze 
w dodatku zbyt uciechom zmysłowym, popadnie 
w zakaźne choroby płciowe, a leczj się z nich 
środkami niszczącymi jego nerwy i cały ustrój, 
co wszystko razem po prostu go ogłupia i 
staje się istotą ludzka, nie będącą wcale podo­
bną duchowo takiemu człowiekowi, jakim on ma 
być i  powinien, albowiem jest wprost głuptasem, 
tz. idjotą. Nie jest to wszakże tylko głuptas, lecz 
zarazem i szaleniec, należący zwykle do szaleń­
ców najwyższego stopnia, żyjących pośród świata 
na wolej nodze.

Oczywiście, postępki każdego nerwowca-sza- 
leńca, tak dla zdrowia jego ciała, jako też pod 
każdym innym względem, muszą być niekorzy­
stni. A  jeśli będzie miał potomstwo, to przyj­
dzie ono na świat nieszczęśliwe, ponieważ z cho- 
robliwym stanem całego swego ust.oju,

A jakież to przykre -  nieraz nawet roz­
paczliwe — jest położenie najbliższego otocze­
nia osób. których stan m rwów jest chorobli­
wym! Ula osób takich powinny doprawdy istnieć 
odpowiednie zakłady publiczne w rodzaju szpi­
tali, do których by osoby te były brane przymu­
sowo. skoro tylko swemu otoczeniu stają się 
przykre. Nie j i s t  bowiem rzeczą słuszną, aby 
ludzie zdrowi i mający zdrowie swoje szanować, 
zostawali maltretowani przez chorych — i to 
częstokroć samochcąc. Chorzy więc nerwowcy- 
szaleńcy zamiast denerwować innych, niech idą 
na swoje „złe godziny", czy „dnie“ . do szpitala. 
Tacy chorzy nie są też wstanie w y c h o w y ­
w a ć  d o b r z e  d z i e c i  i powinno im to być 
w z b r o n i o njj m. Brak im bowiem stanowczo 
potrzebnej do tego rozwagi i należytego spokoju.

I osób norwawo chorych postępowanie ieli 
zależy więcej od tz. humoru, podczas któiego to 
miewają myśl pogodniejszą, a często całkiem 
jasną. W innym czasie Są wprost nieznośni, ży­
jąc jakby na utrapienie tych. którzy wtenczas 
muszą się z nimi  stvkać.

Co to za straszny upadek człowieka, aby 
1 nie mógł hyc zawsze prawdziwie sobą, istotnie 

człowiekiem, pełnym rozwagi i spokoju w każdej 
okoliczności, oraz słodyczy dla drugich, a nie 
niszczycielem swego Hsczęścia domowego, tudzież 
kwasiciolem siebie i mir,eh. Jakże to smutnem 
jest, gdy człowiek zależy od jakiegoś humoru, 
kaprysu, od godzin i dni dobrych, lub złych, na 
niego przychodzących, zamiast postępować stale 
w jednym kierunku, wytkniętym przez rozum i 
uczucia szlachetne.

Jakże to wiele złego wynika skutkiem cho­
robliwego stale stanu jednostek. Złe to gnębi 
same chore jednostki, gnębi ich najbliższych i 
składa się na ogólną biedę społeczeństw i ludz­
kości , zwłaszcza znanej n a m , niby ucywili­
zowanej.

Oto — im więcej mamy -wśród nas ludzi 
prawdziwie zdrowieli. spokojnych, a nic choro­
bliwych nerwowców-szaleńców, gwałtowriików i 
kapryśników. tern lepiej mogą być wychowywane 
wzrastające pokolenia, tein więcej może być o- 
góhiego ładu. składu i .-szczęścia w domowem 
życiu rodzin, tein pewniejsze jest ieli zdrowie 
duehowo-oielesne. a także i mienie.

A nasze społeczne wspólne prace, czyż nie 
przy n a l e / y i y m  tylko spokoju, którego brakuje 
ludziom chorobliwym, mogą być prawdziwie po­
myślnie przeprowadzane : do oczekiwanych wy­
ników dochodzić.

Często szyzęśeio całych ludów i państw, 
wojna lub przyjaźń między niemi, dobre lub złe 
dla nich prawo, zaluży od jakiejś lepszej lub 
gorszej godziny, wprost od humoru rozstrzyga­
jącego sprawę osobnika. Na poparcie, tego twier­
dzenia — dosyć jest przywieść na myśl praw ­
dziwe przyczyny wielu Ostatnich wojen.

Smutne nieraz bardzo dzieją się rzeczy, 
straszne występki i ohydne zbrodnie skutkiem 
chorób. Oto częstokroć — z powodu jakiegoś 
złego humoru i rozdrażnienia, jakiejś złości skut­
kiem chorobliwego stanu krwi i nerwów, a przez 
to i umysłu, popełniani! są najniegodniejśzc Izy- 
r.v, niszczone byua^szeześrie drugich z najlżej-

szein sercem. Następują kłótnie, obelgi czynne, 
poranienia , zabójstwa, a nawet morderstwa. 
Czyż to nie występki? czyż to nie zbrodnie?

Chłodno jednak, spokojnie rzecz oceniając, 
wypowiedzieć trzeba, że popełniający owe złe 
czyny, bardzo często nie są właściwie bezpośre­
dnio za to winni, gdyż winne jest temu ich u- 
sposuiucnie chorobliwe. Jeśli wszakże ludzie z 
takiem usposobieniem, mogą mieć jeszcze jakieś 
jasne rozumne chwile, tc powinni postanowić 
wyleczyć się ze swego chorobliwego usposo­
bienia.

O uleczanie takich ludzi, a wychowanie 
młodzieży zdrowej, starać się powinien cały ogół, 
będący dobrej woli i rozumnej myśli. Leży to 
w powszechnym interesie każdego społeczeństwa 
i całej ludzkości. Dochodzić zaś do tego można 
jedynie przez życie uczciwe i porządne — jakie 
Bóg nam nakazał — i odżywianie sic, tudzież 
postępowanie, w każdym względzie, w e d ł u g  
p r a w  i w s k a z ó w e k  p r z y r o d y .  Wten­
czas będzie coraz mniej, a nie coraz więcej wy­
stępków i zbrodni skutkiem chorób.

W - w .

A M I,
Mój biedny A m i !... Wczoraj jeszcze 

pełen życia, łasił się u mych stóp i spoglądał 
w oczy nieledwie z ludzkiem braterskiem 
w spó łczuc iem ! Dziś leży martwy, a ja  patrzę 
n a  niego z nieopisanym bólem i pytam się 
dla czego los mi chociaż jego zostawić nie 
chc ia ł? . . .  Wczoraj żył jeszcze.. . ale też to 
wczoraj tak było zupełnie inne od dzisiaj, ta­
kie inne, takie inne !

Biedny A m i !... Wczoraj byłam na tvm 
ślubie, a potem Jasia  odprowadziłam na kolej, 
bo jechał już na stud ja  za granicę. Wszystko 
to uczyniłam przytomnie, jakkolwiek potrzebo­
wałam olbrzymiego wysiłku energii, by wy­
trwać do końca. Moje biedne psisko szło wciąż 
za m ną  — on jeden , który mnie nie opu­
szczał od la t 15-tu, on je d e n  z całego tego 
rozbawionego wesołego tłum u czuł, jak im  bo­
leni i wysiłkiem je s t  mój spokój i łasił się u 
mego boku i ręce lizał i w oczy patrzył z  
niepokojeni.

Gdy pociąg ruszył ze stacji i mego J a ­
sia straciłam z oczu, uczułam że moja e n e r ­
gia opuszcza m n ie ;  byłam też już inną i n i­
czyich oczu na sobie się n ie obawiałam. Czu­
łam  natomiast,  jak  ogarn ia  mnie niemoc, s ła ­
bość ogrom na i szłam coraz w o ln ie j , niestety! 
w bramie naszego domu potknęłam  się i upa­
d łam, uderzając skronią o kam ienny  próg 
drzwi, wiodących na  schody i s traciłam przy­
tomność. Podobno Ami wył rozpaczliwie nade-  
mną. Nadbieg ła  ciocia, zaniesiono mnie na  gó­
rę, by cueić bardzo długo.

Ami, biedak, oparł łeb o moje łóżko i 
widocznie m ydai.  że um arłam , gdyż nagle za- 
skomlał żałośnie i — zdechł. Gdy się obudzi­
łam, leżał rozciągnięty.

— Ami i zawołałam — A m i ! — A le
on już nie żył. Tak mi gu żal, tak serdecznie 
ż a l !

Dostałam go niegdyś od Z ygm unta .  By­
łam wtedy małą ł dziewczynką, sm utną  i opu­
szczoną.

Ojca nie pam iętam  w c a le ; gdy m am a 
um ierała , miałam lat dziesięć i tej okropnej 
chwili nie zapomnę nigdy, gdy  na mych rę­
kach zam knęła  oczy na wieki, a ja  zrozumia­
łem doskonale, że oto ja i J a ś  zostajemy sa­
mi, sami bez rodziców, a zatem bez opieki i 
bez serc, oddanych i czułych na nasze po­
trzeby.

Patrzałam w obraz Matki Boskiej Bole­
snej,  wiszący nad łóżkiem matczyucm i całą 
siłą i i i  ej dziecięcej duszy prosiłam : Odwróć to 
ode m niee!  nie zabieraj nam  matki, n ie za­
bieraj!  In s ty n k t  mówił mi już  wówczas, że 
staje się nieszczęście nieutulone, nie nagrodzo­
no n igdy  niczem.

Rodzice moi mieli w gubern i .mińskiej 
duże dobra Rohatyeze; po śimerci mamy, wuj



mój i opiekun oddał j e  w dzierżawę, a mnie  
i Jasia zabrał do s iebie na w ieś  w sąsiedztwie  
Rohatycz.

Wujowstwo i rodzeństwo cioteczne byli 
dobrzy dla nas, m n ie  je d n ak  było ogromnie 
smutno ; tęskniłam  po Rohatyezach i po ma­
mie, wśród krew nych  czułam się obcą i samo­
tną. W ujenka niecierpliwiła się tern, że je s tem  
ciągle p o sę p n ą ; sta ra łam  się też być weselszą, 
lecz wówczas ogarnia ł mię strach, że zapomnę
0 tern wszystkiem, co mi w ostatnich dniach 
swego życia mówiła m am a i skupiałam się 
w sobie jeszcze bardziej.  Dla mego braciszka 
była też zawsze bardzo surowa.

N a święta Bożego N arodzenia przyjechał 
z W arszawy Z ygm unt — wujowstwa syn. Był 
bardzo wesołym i dobrym chłopcem, wniósł 
też swoją osobą wiele pogody i ruchu w mo­
notonny i pochm urny  tryb  życia w Lubieniu.

Dla mnie był szczególniej dobrym : nie 
mówił mi tak, jak  in n i :  „Zapom nij- ,  „Nie bądź 
s m u tn a 1', lecz owszem rozmawiał ze m ną  o 
mamie. Rohatyezach i swem dobrem sercem 
naw et na  tak głębokie smutki, rzucał jakieś 
światło spokoju i pogody. Ogromnie go lubiłam.

Od je d n eg o  z kolegów dosta ł był dw u­
miesięczne szczenię śliczne i rozumne. Odjeż­
dża jąc  darował mi je.

— Helenko — powiedział — weź Ami,.  
będziesz więc pam iętała  o mnie.

A ja wzięłam i pieściłam się z tym pie­
skiem i tak go pie lęgnowałam troskliwie, że 
rósł prędko i był coraz piękniejszy. Miał śli­
czną. długą, jedwabistą sierść i oczy pełne 
wyrazu. A rozumny był, dobry i w ierny, jak  
prawdziwy „Ami." Ody Z ygm unt przyjechał 
na  wakacje, nie mógł się dość nadziwić m e­
mu w ychowańcow i.

We dwa lata później wujowstwo zdecy­
dowali. żebym jecha ła  na pensję do W arsza­
wy. Nie byłam bardzo przywiązana, ani do 
Lubienia, ani do jego  mieszkańców, zgodziłam 
się. też chę tnie  na ten wyjazd: nie chciałam 
sic tylko rozstać z Jasiem  i Ami.

Wujowstwo nie chcieli początkowo przy­
stać na  to. bym zabierała Jasia ,  jadąc  na 
p e n s j ę ,  przeznaczoną dla p a n i e n ; ja  jednak  
czułam się ztiwsze opiekunką mego brata, p a ­
m iętałam w iernie słowa, któremi mama pole­
cała mi go. Rozłączyć się z nim. byłoby to w 
lnem m niem aniu  sprzeniewierzyć się tym obo­
wiązkom. Wierzyłam też mocno, że Ban Bóg, 
który w edług ewangelicznej obietnicy o naj­
mniejszym robaczku pamięta, pam ięta i o mnie 
w mej samotności i w chw ilach stanowczych, 
w miejsce rozumu i doświadczenia, daje mi 
instynk t i przeczucie, których lekceważyć nie 
pow innam . A m nie serce krwawiło się na 
myśl, iż inego małego braciszka, tę czystą i 
dobrą, chociaż tak k rn ąb rn ą  i h a rd ą  duszyczkę, 
zostawię w Lubieniu.

Zdobyłam się. też na tyle stanowczości
1 energii, że zwyciężyłam i w jesieni poje­
chaliśmy Jaś. ja  i Ami do Warszawy. M ają­
tek nasz je s t  znaczny, za zdwojoną też zapła­
tę dano mi obok mego pokoju, drugi dla J a ­
sia, a A m i dostał sienniczek na korytarzu 
przed niemi drzwiami.

W pierwszej chwili czułam się bardzo 
osamotnioną wśród t łum u obcych twarzy i w 
gw arze dużego miasta. Pomału wszystko zni­
kło mi z przed oczu. wobec olbrzymiego zapału, 
jaki mnie ogarnął do nauki.

! wnj/irki, moje dwie cioteczne sióstrv. 
Jas ia  i mnie uczyła francuzka. bardzo m iernie 
wykształcona : umysł też mój spał cicho. Na 
pensji ,  'światłe zdania profesorów padały na  
żyzną a nieobsianą glebę ciekawego umysłu 
dwunastoletniej dziewczynki, n ie znużonego 
żadną pracą, któremu owszem brak było u j­
ścia dla przyrodzonej siły i potrzeby ruchu.

Czułam się. też ogromnie zacofaną w po­
równaniu  do moich koleżanek, z któiyeli młod­
sze odemnie były w wyższych klasach, więc 
zaczęłam pracować bardzo pilnie i z tak po­
myślnymi rezultatami, że doganiałam n a j ­
zdolniejsze.

W grudniu  jednej niedzieli wracaliśmy 
ze ślizgawki ciocia Zarzycka, .Marynia, Zy­
g m u n t ,  Jas.  ja  i n ieodstępny Ami .  Wieczór 
był cudny, mroźny i księżycowy. Z ygm un t 
szedł obok mnie.

— Ozy wiesz H elenko?  J a  cię ogromnie 
kocham. Kiedy skończę g imnazjum i un iw er­
sytet, będę inżynierem  i z tobą się ożenię.

N ie pam iętam , co odpowiedziałam na te 
jego słowa, ale b y ł  to znów dla mego um y­
słu, potężny bodziec, gdyż ja  już  wówczas 
ogromnie kochałam Z y g m u n ta ;  jego  słowa 
dziecinne brzmiały mi, jaK przysięga i o g ar­
niały duszę niewysłowionem uczuciem szczęścia 
i spokoju. P rzed chwilą byłam sama, opuszczo­
na. obojętna wszystkim, a oto mój port i ko­
chanie, i słodycz, i spokój !jj

N ab ra łam  też e n e r g i i . ochoty do życia, 
do pracy, wiary w to życie, w które d o ty c h ­
czas patrzałam z trwogą.

I uczyłam się, j a k  j a  się uczy łam ! N ic 
dla mnie nie było trudnego, mozolnego. Od­
dzielne gałęzie wiedzy, szczepione pojedyńczo 
w m ym  umyśle, sprzęgły  się naraz  w jeden  
harm onijny akord g łębokich  myśli i prawd. 
Zrozumiałam nagle, jak  wszystkie nauki i 
umiejętności uzupełniają je d n a  drugą, jak się 
wspierają i wiążą i jak szczerba w jakim kol-  
wiekbądź k ie runku nadweręża całość.

Pracowałam też nietylko z wytrwałością, 
ale z potęgą zamiłowania, które domyśla się, 
tworzy i odgaduje, chw yta jąc  naukę nie tylko 
literą, lecz jej ducha.

Zygm unt był w IV  klasie. Zdolny bardzo 
i sprytny, wesoły, żywy i bardzo piękny, był 
ulubieńcem wszystkich, a w szkołach wiódł 
zawsze rej między kolegami. Przepowiadano 
mu świetną karj erę i nie zawiódł tych prze­
powiedni. P rędko  dobił się chleba i s tano­
w iska :  zawsze i wszędzie wszystko śmiało mu 
się w życiu.

Jedna  tylko ciocia Zarzycka, u której 
mieszkał w Warszawie, była dla niego su­
rowsza.

—  Dzielny byłby kiedyś chłopiec z Z y­
gm u n ta  — mówiła — szkoda tylko, że taki 
ładny .

— Dla czego „szkoda1-, ciociu? — spy­
tałam.

— Dla czego ? Dla tego, że u mężczyzn 
piękność powierzchowności bywa zawsze ujęta 
wprost z piękności duszy i że najczęściej to 
wszystko, co natura  wyekspensuje na  powab 
ciała, ujmie duszy i sercu. Z ygm unt i dziś 
już, gdy  dopiero p ięknym być zaczyna, ku tej

! swojej urodzie zwraca te, wszystkie myśli, usi­
łowania i am bicje, które skierowałyby się ku 
wzbogaceniu jego  w ewnętrznej istoty. Głowy 
nie... g łowa nic tu  nie trac i :  wykształcenie 
umysłu u ludzi próżnych bywa też niestety !

: często szatą tylko, strojem, w którym im do 
twarzy, więc to ocaleje łatwo, nie przeniknie 
jednak  tak całej istoty człowieka, by go przez 
wykształcenie uczynić rozumnym i dobrym.

( Dobroć w całem znaczeniu tego wyrazu, ener­
giczna i silna a spokojna, to jest. jeszcze wię­
cej niż wykształcenie i stosy nabytych wia­
domości.

Nie oceniałam wówczas całej głębi tych 
słów a o ile Z ygm unt na  nie zasługiwał, me 
wiem ; lubiłam go rak ogromnie , że wszystkie 
wady. jakie posiadał, w ydawały  mi się b łahe  
na tle drogiego mi usposobienia i tych cu­
dnych szaiirowyeh oczu.

Widywaliśmy się często: u cioci Zarzyc­
kiej. u której z Jasiem  spędzałam niedziele i 
święta, na ślizgawce, pensjonarskich zebraniach 
i w moim małym pokoiku, której w owe cza­
sy sama sprzątałam, s troiłam, jak  gdyby ua 
uroczystość w życiu, którą czcić trzeba. I mia­
łam słuszność.

S iadaliśm y też we tro je : Zygm unt,  Jaś, 
ja i w ierny Ami. i tak było dobrze, ciepło, 
pogodnie i b ło g o ! Gawędziliśmy, układali przy- 

; szłość z drobiazgową dokładnością, reformowali 
świat z całym idealizmem lat młodzieńczych, 
który ina tak niezmąconą wiarę w siłę swej 
dobrej woli i w zwycięztwo dobrego nad 
złem !

W moich naukach Z ygm unt mi był pc- 
nioca, w wątpliwościach najwyższym autoryte­
tem. E dykac ją  i wychowaniem Jasia  zajmo­
wałam się z 'zapałem. Z ygm unta  rady zasięga­
łam we wszystkiem, s łuchałam  go chętniej 
niz opiekunów.

On był dla innie bardzo dobry.
W iedziałam o tein. że je s tem , i nie, ła ­

dna, i n iezgrabna na  zabawach, i zebraniach,

odczuwałam to nieraz w postępowaniu ludzi 
ze m ną. On je d e n  tak był zawsze delikatny i 
wyrozumiały, że dusza moja uczepiła się tej 
jego  dobroci z bezgran iczną ufnością.

Po świetnem ukończeniu g im nazjum  w y­
je ch a ł  na  studja za granicę.  Rok stał mi się 
długi, nieskończenie długo. J a  też w tym  
ezasie ukończyłam pensję, Ja ś  chodził do g im ­
nazjum i uczył się dobrze. Zamieszkaliśmy 
przy cioci Zarzyckiej.

Pomimo ukończenia nauk  cały mój czas 
poświęciłam czy tan iu ,  s tu d ju m ,  notatkom. 
Zwłaszcza dziedzina historji, teologii i filozofii 
pociągała mnie n iewym ownie.  P róbow ałam  
naw et swego pióra, pisząc recenzje literackie 
i korespondencje, a obserwacje swoje z dzie­
dziny psychologii związałam śmiało w dość 
obszerne studjum, które doznało zupełnie  zinej 
s trony nieoczekiwanego uznania.

To jedno zajmowało mnie jeszcze i sk ra ­
cało chwile sm utku  i tęsknoty. Zauważyłam 
przytem, że za jm uję  się często ręczną robotą, 
a naw et czytam, a myśl p łyn ie  swoim torem  
i smuci się, i tęskni,  chcąc zaś pisać, trzeba 
koniecznie choć n a  chwilę wyzwolić się z wszel­
kich pęt i myśl skierować w je d n y m  tylko 
kierunku.

Chw yciłam  się też pióra i autorstwa, 
jako ulgi,  jako  ratunku, gdyż czasem zdejmo­
wał innie strach, że zdziwaczeję, mając myśli 
zam knięte w jednej ciasnej dziedzinie, nie po­
partej rzeczywistością.

Pierwszy rok walczyłam z sobą odważnie ; 
gdy  upłynął i nadeszła wiosna, tak  up ragn io ­
na, tak oczekiwana, a j a  Z y g m u n ta  zobaczy­
łam  zaledwie tylko godzin kilka, przez które się z a ­
trzym ał w W arszawie, jadąc  na Litwę do r o ­
dziców — smutek mój zwiększył się jeszcze.

Serdecznym był dla mnie, to p r a w d a ; 
chwilę nawet,  pod urokiem tych godzin kilku, 
byłam szczęśliwą, ale potem w tych n ie skoń ­
czonych godzinach samotnych wieczorów za­
stanaw ia łam  się. dla czego mi poświęcił tak 
mało, tylko godzin kilka, m nie  swojej narze­
czonej ? Nie przypominałam mu nigdy, to 
prawda, że się nią czuję, że mnie nią sam 
uczynił przez tę czułość i poufałość, z ja k ą  
postępował ze m ną  przez lat cztery, ale ja  
pam iętałam  to wszystko wiernie.

M nie nic n igdy  nie zajmowało nawet, 
coby choć dalekiego nie miało związku z nim, 
jego  pracą, lub miejscem pobytu : jeżeli czy­
ta łam , pracowałam tak wiele nad  sobą, to na  
to, by być godniejszą jego  bystrego um ysłu  i 
zasobnej g ło w y ; jeżeli pisałam — to w n a ­
dziei, że jeżeli nie powabem, który posiadają 
inne, to może pracą, może uznaniem  innych  
przypomnę się jego pamięci, jeżeli już nie 
sercu !

Nie wrócił już  takim, jak im  pojechał, 
nie w ró c i ł !

W kilka la t  znów zamieszkał w W a rsz a ­
wie i znów widywaliśmy się często i czułam, 
widziałam, jak  obojętnieje d la  mnie, a je d n ak  
nie miałam siły przestać wierzyć w jego ooie- 
tnieę. P rzychodził często smutny, a j a  w unie­
sieniu przywiązania zapominałam o sobie i wy­
dobyw ałem  z niego zw ierzen ia ,  któremi
krw aw ił  mi dusze, nie spostrzegając tego by­
najm niej.

W m aw ia łam  w siebie, że to jego mło­
dość szumi, że je s t  śliczny i ujmujący, więc 
kobiety kokietują go i bałamucą pomimo je g o  
woli i udziału i pocieszałam się tą zm ienno­
ścią upodobań w tej uparte j nadziei,  że moje 
ogrom ne przywiązanie- go przezwycięży...

Nie zwyciężyło je d n ak ,  ani go nie zdo­
było . . ■

Przyszła silniejsza naw ałn ica  tej z imy: 
nie w idywałam go prawie wcale, aż wreszcie 
jednego  wieczora wpadł do innie gwałtownie, 
wołając nieledwio od p r o g a :

— H elenko !  ona będzie m oją!  będzie,
za miesiąc pójdziemy do ołtarza!

I poszli...

Byłam wczoraj na tym ślubie i widziałam 
j ą :  przystojna, wysoka b lo n d y n k a ,  wesołej
twarzy, lat około trzydziestu, czoło w lokach, 
nosek zadarty, oczy zalotne bardzo.

Z ygm unt spostrzegł m nie ,  gdy wracali
od o ł ta r z a : wyciągnęłam  dłoń do niego.
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— H elenko ! —  rzekł, całując mą rękę 
—  ciesz się ze m na, bardzo jestem szczę­
śliwy !

— Nie, Zygm uncie ,  tego nie m o g ę ! Czy­
n iłam  zadość m .:drobniejszym twoim życze­
niom, ale tego nie mogę .. I  co ci już  po tern? 
co ci po tem ?

Ja ś  pojechał na  s tud ja  za gran icę  i mój 
A m i m nie  opuścił... Nie m am  już nikogo te ­
raz, nikogo...

Iris.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Teatr -  Ł r t a  -  w i w i s t e
M am uty, komedja w pięciu aktach Michała 

hr. Dzieduszyckiego.
Zaniedbany od wieków po i względem u- 

ko.ioniicziio-społecznyin kraj nasz. gwałtownie bu­
dzi się do nowego życia z rozwojem oświaty i 
nowych prądów, które z zachodu przypływają 
i porywają go w swojo objęcia.

Nie dziw, że w takim gorączkowym po­
stępie, na każdym kroku walka o byt przybiera 
ostrzejsze forint:, a występują w niej do boju 
nietylko najsilniejsi, lecz i najsprytniejsi, przy 
których najczęściej... zwycięstwo.

Ci najsprytniejsi, jeżeli są uczciwymi, zdo- 
bjwują pozycje społeczne i tak być musi, jeżeli 
zaś spryt ich skierowanym jest do oszukania tych 
łatwowiernych, są społecznymi korsarzami i ty­
pami, których w kraju naszym nie wiele chyba 
się znajduję.

Tę walkę ekonomiczną na tle rozwoju prze: 
mysłu naftowego, przemysłu, który, o ile nie jest 
prowadzonym racjonalnie i po odbyciu potrze­
bnych studjów. jest najbardziej podobnym do 
giełdy, oraz gry hazardowej, przedstawia nam 
autor, Michał hr. Dzieduszycki w swym najno­
wszym utworze. Lecz zdaniem naszein, z błędne­
go wychodzi założenia twierdząc, że szlachcic 
stworzonym jest tylko do roli i pługa, a nie do 
przemysłu, bo w walce ekonomicznej brak mu 
sprytu i ochotności, którą autor fałszywie iden­
tyfikuje z . .  . .  nieuczciwością i oszustwem, do­
bierając dla wrzekomego uzasadnienia swej tezy, 
typy a la Złotnicki i Ropicki.

Co do budowy sztuki, to świadczy ona pod 
względem technicznym, że autor wszedł pierwszy 
raz w szranki sceniczne. Obok wielkiej rozwle­
kłości, która razi powtarzaniem i monologowa­
niem, niektóre sceny przypominają nam żywcem 
nieprzerobione nawet efekta Labicha np. „Polo­
wanie na zięciów." Mimo to jednakże są w „Mamu­
tach" epizody zwłaszcza w 3 akcie świetne i peł­
ne humoru dawnej daty, które ratują sztukę, 
świadczącą bezwątpienie o talencie autora.

Przechodząc do oceny gry artystów, po­
dnosimy przedewszystkiem grę- i charakteryza­
cję pp Chmielińskiego i Ruszkowskiego, którzy 
stworzyli typy prawdziwie doskonałe. Na wzmian­
kę zasługuje p. Walewski, który wlał w swą 
rolę wiele inteligencji i prawdy, mimo, że dano 
mu ją  na kilkanaście godzin przed przedstawie­
niem. Pp. Cichocka i Bednarzewska w niewiel­
kich rolach matki i córki, które nie dawały pola 
do popisu, okazały w grze wiele szlachetnego 
stylu.

P. Hierowski rolę Złotnickiego odegrał do­
skonale. P. Feldman był wybornym dyrektorem 
spółki Hafciarskiej, a p. V\ ostrowski rolę młode­
go Krasnostawskiego może zaliczać do najlepszych 
swoich ról. P. Wysocki epizodyczną postać Ma- 
rjana Koguta odegrał z pewnem zacięciem i cha­
rakterystyczną rubasznością. P. Grabowiocki w 
roli Żabiestowskiego odznaczył się grą pełną 
szlachetności i energji. Teatr był pełny, autora 
wywołano kilkakrotnie. I. P.

Opera. Po wystawieniu G oplany , najbar­
dziej interesującymi wypadkami kroniki teatral­
nej są gościnne występy. Pani Zofia Konarska, 
poprzedzona już sławą, wystąpiła w H alce  w ty­
tułowej partji, która, nietylko ze względów wo­
kalnych, lecz i gry aktorskiej, oraz warunków ar­
tystycznych, należy do popisowych w repertuarze 
utalentowanej śpiewaczki. Halka w śpiewie i 
grze p. Konarskiej — przedewszystkiem posiada 
świeżość, przymiot, o którym stare nasze Halki 
pomału zapominać nam k a z a ły . . .  Siłę w grze

samej, w pojęciu dostrzegliśmy u p. Konarskiej 
daleko większą, aniżeli u innych, a pe.rne tra­
dycje artystyczne, które na warszawskiej scenie 
przechował}1 się jeszcze z czasów ś. p. Rivoli, 
pierw szej Halki, tradycje szlachetne, p. Konar­
ska w swojej prześlicznej grze zamknęła.

P an i Konarska jest śpiewaczką pierwszo­
rzędną, w najszlachetniejszym stylu. Występy tej 
artystki są niezmiernie interesujące. — Występy 
p. Bandrowskiego obudziły sympatyczne zainte- 
sesowanie. We Lwowie śpiewał w operetce i tro­
chę w operze. Krytyka obkładała ar tys tę■ lodem. 
Nikt nigdy i nigdzie przy początkach karjery 

j  smarowany miodem nie był, a ten. co czasem 
był. to mu sic miód na nic nie przydał i rozli- 
zano g o . . .  w mierność. Bandrowski wyrósł w 
Niemczech na tenora Wagnerowskiego — zajął 

] on tam stanowisko niedawno zmarłego s. p. Mie- 
; czy sława Kamińskiego. Jest to indywidualność 
; wokalna i artystyczna szerokiej miary, bujna, 

ale miarkująca się zawsze pewną trzeźwo­
ścią i zmysłem praktycznego dojścia do artysty­
cznego celu.

Mówią że Lohongrin Bandrowskiego. uwa­
żany jest w Niemczech obecnie za najlepszy.

: Wierzymy w to.
Ale p. Bandrowski po za obrębom partyj 

Wagnera wyrósł na znakomitego śpiewaka — 
europejskiej prawdziwie sławy. Jego kreacje dy­
szą życiem, a psiąknf i silny teuor bohaterski 

i  podnosi je do szczytu artyzmu prawdziwego.
Odśpiewany był u ans Lohengrin, w ogóle, 

dobrze. Składały się na to siły pp. Jaromina, 
Górskiego, Kasprowiczowej Caniilowoj i Kleczyńs- 
kiej. Ta ostatnia śpiewaczka po raz pierwszy 
u nas śpiewała Elzę. Artystka to początkująca 
i nic nie można o niej powiedzieć stanowczego.

Z uznaniem podnieść musimy jedną oko­
liczność. Pan Bandrowski, mimo, że będąc sta­
łym członkiem opery w Frankfurcie musi śpie­
wać ciągle po niemiecku — nietylko Lohengri- 
na, ale wszystkie partje śpiewa w polskim tea­
trze po polsku. Pan Bandrowski jest tak znako­
mitym śpiewakiem, a długo przebywającym na 
obczyźnie, że, niezawodnie, wybaczonoby, gdyby 
zwyczajem naszsch włochów z pod Kulikowa, 
Tarnopola i Kazimierza, symulował libretowe 
zwłoszczenie — ale p. Bandrowskiemu zawód 
artysty i znakomite europejskie w nim stanowi­
sko, nie podgryza solidarności narodowej, a czu­
jąc w jakiem położeniu jesteśmy, chce razem ze 
swojem społeczeństwem czuć i c i e r p ie ć . . . .  
Toż w tych wieńcach i oklaskach, które płyną 
z teatrów polskich — oprócz uwielbienia dla 
znakomitego talentu, jest błogosławieństwo dla 
polskiego artysty na obczyźnie. . . .  B is.

Am ulet, pośmiertna komedja w 4 aktacli 
śp. Sawiczewskiego nie przysparza listka wawrzy­
nu do sławy autorskiej przed wcze.śnio zmarłego 
autora pomienionej komedji i premiowanej na kon­
kursie galicyjskiego wydziału krajowego.

N a  bezdrożach. Jest to utwór młodzieńczy — 
studencki. Prawie nie ulega wątpliwości, że A -  

: mulet napisany był w samym zaraniu pisarskiej 
karjery, a N a  bezdrożach napisał autor później. 
Am ulet nie posiada najmniejszego błysku orygi­
nalności w pomyśle samym, a postacie w kome­
dji właściwie kopiowane są, a nic samodzielnie 
rysowane Pomysłowości też w sytuacjach niema 
żadnej, tylko skłonność do karykaturowania sy- 
tuacyj, lub postaci spowszedniałycli i zużytych. 
Staranność i pomysłowość gry naszych artystów 
wiele przyczyniła się do uwydatniania niektórych 
lepiej nakreślonych scen. W głównych i wyda­
tnych rolach podnieść należy grę pp. Chmieliń­
skiego, Stachowiczowej, Czaplińskiej, Gierowskie­
go. Ruszkowskiego Wostrowskiego, Feldmana. 
Walewskiego, Gromnickiej, Grabowiickiego, No­
wackiego, Gottowt. Jankowskiej i innych.

Nietensam.

i

Pożyteczne i praktyczne wiadomości
Przeciw ko dżumie. Kwe s t j a  za s t osowan i a  s u r owi ­

cy do ś r odków walki  z dżumą,  z acz yna  coraz mocniej  
za j mować  wybi tn i e j sze  powag i  l ekar skie ,  k tó r e  j e d n o ­
myś ln i e  wy r aż a j ą  zdanie ,  iż r ezu l t a ty  d o ko n a n y c h  w 
t ym  k ie runku  p r ób ,  n i e  pozwa l a j ą  l ekceważyć zas t rzy-  
k i wa ń  p o dsk ór ny ch  surowicy k r wi ą  ze zwierząt ,  k tó rym 
zaszczepiono dżumę.

W i a d o mo ,  iż lekarz  f r ancusk i  Yers in,  k tóry  o d ­
k r y ł  mi krob  dżumy,  d o k o ny w a ł  w roku ubiegłym pró­
by surowicy an t id żu mn ej  w Ho ng - Ko n gu .  Dyr ek t or  l a ­
bo . a t or jum w i ns ty tuc i e  Pas teura ,  dok tor  Ma r m u r e k ,  
bawi ący  w t ych  d n i a c h  za  i n t er esami  w Wi edniu ,  o- 
świa dezy ł  ws pó łp ra c o wn ik owi  gaze t y „Neue  F re i e  
Pre s se" ,  iż próby Y e r s i na  surowicy  koni  za r ażonych  
dż u mą  i s totnie  dowiodły ,  iż d r og ą  tą  mo żn a  o c h r on i ć  
ludzi  przed zarazą.  Na j waż n ie j s zą  t rudność ,  j a k ą  mi a ł  
do p r zezwyciężen ia  w zadżumi onem mieście chińskiem 
po l ega ł a  n a  braku koni .  Oprócz tego okazuje  się, iż. 
konie,  z k tó rych  o t r z y mu je  się krew do wyrobu pi; nu 
an t idżumnego ,  nie  wy t r zy mu ją  powtórnego  szczepienia ,  
wskutek  tego należy  mieć do rozporz ądzen i a  z nacz ną  l i ­
czbę tych  zwiafząt .  Z każdego k on i a  można  o t rz y ma ć  
około dziewięciu  l i t rów . surowicy,  co przy z n acz nym 
procenc i e  chorych  n a  dżumę  j e s t  k r op l ą  w morzu w 

j walce  z za razą  t aką,  j aka grasuj e  w Bombaju  i szyb­
ko rozszerza  się ku l ądowym g r an ic o m lndyj .

Wobec  możl iwego po j awi en i a  się e p i d t mj i  w 
Europie ,  na l eża łoby  w/.iąśe pod uwagę t rudności  i zwlo- 

; kę przy pr zygo t owan i u  s u r o w i r a  Ta k ie ż  zdan ie  w y r a ­
ził  dr .  Br oua r de l  n a  posiedzeniu paryskiej  komisj i  
zdrowia.  —  „ Dżuma  zagraża  Europ i e  — rzekł  Bo ua r  

i del  — i może każdej  chwi l i  pojawić  się w pi e rwszym le­
pszym z naszych pnrt . iw.  j loże  być przeniesiona,  za 
poś r edn i c t wem nietylko ludzi ,  lecz i r ozmai tych  p r z e d ­
miotów wywiez ionych z lndyj -  Tymc zasem środki
c h r on n e  są jeszezó tak mało rozwinię t e ,  iż zaraza  m o ­
g ł aby  rozpowszechnić  się bez wszelkiej  przeszkody.
Po s i ad a my  surowicę,  dzięki  której  procen t  śmier t e lno-  

j  śei n a  choroby zaraźl iwe zmni e j sz y ł  się z bO n a  10. 
nic surowica  ta nie sku tku j e  w dżumie  i na. wy p ad e k  
pojawienia  się s t r asznego gościa z Azyi ,  nie będziemy 

I miel i  pod ręką  surowicy  an t i dż u mn e j  w ilości d os t a ­
t ecznej .  Oo wtedy ucz y ni my ?

Surowica  krwi  z krowy nie może być o t r zy­
m a n ą  w ciągu godziny.  To. co się dz ia ło w naszych
oczach |io odkryciu  l imfy przeciwko dyf t e ry towi ,  j es t  

I tego dowodem.  Wtedy ,  j e d n ak ,  l ekarze nic miel i  do 
czyn i en i a  z. zarazą  epidemi czną ,  a  mimo to up łynę ło  
t r zy mies i ąc e  z a n im o t r zymano  surowicę  końską  w i- 
lości dosta tecznej  do walki  z chorobą dz i ec inna .  J K ,  
żeli za j rzy  do nas  dżuma,  wtedy  pot rzeba  będzie nie 
l i t rów,  ale  niezl iczonej  ilości met rów kubicznycl i .  J a k  
zwyciężymy te t r udnośc i  ? “

N a  zakończenie,  d r  Broua rde l  j aszcze raz za­
znacz y ł  konieczność  p rzygo t owan i a  w czasie,  j a k  n a j ­
kró t szym dużej  ilości surowicy a n t idżumne j .

*-4-*

Od Redakcji i Administracji.
Z  w Chicago. Kr ed y t  p r e n m ue r a ey j n y  d l a  „ r o ­

d ak ów"  w Ai i . c .yce  — to. pi sanie  n a  Berdyezew. . . .
F. L .w  L . J ed n o  zamieśc i l i śmy — pros imy o

więcej .
D opytującem u. Jeśl i  tak było powiedziane ,  to 

bardzo źle i absolu tn i e  godne  po t ęp i en i a  — ale  na m 
się zdaje,  zna j ąc  dobrze s tosunki  lwowskie ,  że to m u ­
siało być inaczej .  Zresztą ,  r e d a k to r  od dłuższego ezast i  
był  chory ,  a  on tylko w s t anie  j es t  dojść p ra wd y .  Czy 
j e dn a k ,  z robi łby z tego publ i czny użytek wą t p i my ,  bo 
to, w każdym razie,  j e s t  demoral i zujące. . . .

M iłośn ik  w  Poznaniu. Wiemy,  że s tosunki  t ea ­
t ra l ne  w P oz na n i u  są f a t a lne  —  p r ac a  też obecnego 
d y r ek t o r a  tem godnie j sza  uz n an ia  i poparc ia .

X  Y  w  Paryżu Nie  umieścimy.
Polak io Londynie. Towarzys two,  o które się pan  

zapy t u j e ,  j uż  się w L ondyn ie  rozwiązało — p r z y n a j ­
mnie j  poczta zwr óc i ł a  na m n um er  z nadpi s em,  że nie 
istnieje.

Antorom w ierszy : t * , La lk a " .  „Cukie rki "  i „Wy.  
d m a "  — u twory  pa n ów d r uk o wa n e  nie będą.

Od Ekspedycji.
W  skutek okoliczności niezależnych od 

redakcji, z N r. 4 bieżącym  „ G ońca i Isk ry  “ . 
razseła sie, jednocześnie N r  3 -ci „G ońca  
i I s k r y ',  całkow icie Zilustrowany i A r. 3 -ci 
„ Wesołe,(jo K urjerka ,"  zaś całkowicie, iilustro­
w any N r. 4  „ Wesołego K u r jerka "  rozsełany 
będzie razem z N r. :~> .W esołego K u r jerka " .

Następne, ntmne.ra bieżące, ..G ońca i Iskry"  
oraz „W esohujo K u r jerk a " , ekspedjoicane będą 
w swoim czasie,.

N ad e s ł ane.
Lekarz chorób kobiecych i akuszer 

Dr. Zygmunt Gembarzewaki,
b. as ys t en t  prof .  R o k i tans kyego  w szpi talu cho rób  ko­
biecych w W iedniu.  b. ope r a t or  k l i niki  położniczej  
prof.  G. B r a u n a  w Wi ed n i u  i kl iniki  c h i ru rg i czne j  
prof.  Wol f lera  w Gracu,  po s t ud j aeh  n a  k l in i ka c h  p ro f  
Le opo l da  w Dreźnie  i Ol shauzena  w Ber l in i e ,  o s i ad ł  
we L WO W TE  i o rdynu j e  od godz.  3 — 5 popoł .  d l a  
ubogich bezp ła tn i e  od 9 —10 r ano.  Ulica Jagiellońska 7 . 
( róg  3 Ma ia )  I. pięt ro.  ( 67 50 — 6 — 4)



Po dłuższych s t ud j ach  w Stockho l mi e  o s i ad ł  we Lwowi e

Dr. J. DUKIET
i o rd ynu je  na sposób szw edzk i  

Gimnastyką leczniczą
(ortop. m a s s a g e  i e l e k t r y k ą )  

w wadl iwej  lub wąt ł e j  budowie  c i a ł a  — w porażen iach ,  
n i edowł adz i e  i os łabieniu,  w r ek on wa l es ce n c j i ,  upar .  
tej błędnicy i h i s t ery i  —  w c i e r p i en i ac h  s tawów,  śc ię­
gien,  ui ięśni  i ne rwów,  po uderzeniu,  zwi chni ęc i u,  z ł a­
m a n i u  lub r eumat yzmi e  p ows ta ł ych  — w c i erp i en i ach  
t r zewi ,  zwł aszcza  w chorobach serca i chorobach ko­

biecych. ul. Słowackiego 1. 2. od godz i ny  3. do 
<■6 8 0 3 - 4 - 1 ) ,

Dr. Marcin Horowicz
otworzył kancelaję adwokacką we Lwowie 

przy ulicy Trzeciego Maja 1. S.
(6811 -  3 - 1 )

Doborowe sukna i uiaterje wełniane w najmo­
dniejszych wzorach na wszelkie ubrania, po­

leca znana fabryka firmy

S t e r n i c k e l  1 O f l 1 c h e r
w Białe, - w Galicji

(G582-st.-6).

Wszelkie wyroby, wchodzące w zakres 
♦okarstwa, wykonuje najstaranniej i najspieszniej 

parowej tokarni zakład p. Mikołajskiego 
w Krakowie przy ul. Długiej. (p.— 2 — 2)

Zwraca się uwagę na k a w i a r n i ę  
e u r o p e j s k ą ,  prowadzoną przez p. Stani- 

Wl u h a  w Krakowie, przy placusława
Szczepańskim. Kawiarnia ta wzorowo urządzona, 
zaopatrzona w najpoczytniejsze dzienniki, oraz 
posiada wzorowa służbę. Ceny umiarkowane.

()i.— ,2— 2i

Na jadeny we Lwowie w ielk i m adazipi 
mebli prowadzony pod firmą p. Jó ze fa  K irsch- 
nera przy placu trybunalskim 1. L  zwraca się 
ogólną uwago. Magazyn ten zaopatrzony jest 
przeważnie w nadzwyczaj gustownie i stylowo 
wykonane meble z materjału suchego.

Oprócz mebli z drzewa magazyn zaopa­
trzony także wielki wybór mebli żelaznych, lu­
ster, w ramach złoconych i orzecnnwych, pają­
ków ż bron/iu j g'Zkła, materyj i aksamitów na 
niebie ; oraz główny skład mebli z drzewa gię­
tego o naązwyozaj pięknem wykonauiu. F irm a 
powyższa istniejąca we Lwowie od szeregu lat 
powodując się zawsze rzetelnością ezom dajo 
największą rękojmię, iż kupująca publiczność w 
tym magazynie meble, w zupełności zadowoloną 
będzie.

(6810 -  2 — 1)

„Jan ina11 zakład fotograficzny w Nowym 
Sączu, zaopatrzony w doskonałe aparaty i uten- 
sylja, wykonuje uaj sta ran ni ej wszelkie zdjęcia 
fotograficzne o każdej porze dnia. Ceny bardzo 
umiarkowane.

(6824  -  2 - 2 )

Tomasz Sapak. firma fabryczna w Przemy­
ślu, ul. Mickiewicza 1. 7. dostarcza wszelkich 

'Przyborów uniformowych dla armji i pp urzę­
dników państwowych, poleca swoją filję we 
Lwowie przy ul Teatralnej pod 1. 7 — w której 
dotyczące osoby zaopatrywać się mogą po b a r ­
dzo u m i a r k o w a n e j  c e n i e  we wszelkie przy 
hory uniformowe, jak również wielki wybór 
czapek doskonałego własnego wyrobu. Zamówienia 
uskuteczniają sic najpunktualniej. (6798-2-2)

Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła 
i krtani

Ot*, zygmunt Spaike
b. asystent-demonstrator kliniki chorób uszu 
prof. Grubera, lekarz kliniki laryngologicznej 
prof. Storka w Wiedniu ordynuje od 11—12 
i od 3—5 ul. Grodzickich liczba 4. I. piętro.

(6704-3 - 3 . )

Z wr ac a my  u wa g ę  Szanownej  P.  T. P u b l i ­
czności ,  że w nowo otworzonej  Ml eczarn i  dóbr:  
P rz ewors k ,  Laszk i  Borynicze ,  Lwów plac  Smolk i  
1. 5. o t r z y m ać  m o ż n a  p ro du k t a  n ab i a ł owe  
w p l omb o wa n y ch  n a c z y n i ac h  z wie l ki em u d o­
g odn i en i em przez o d s t a wę  do domów.

(6703-3-2. )

Handel korzenny prowadzony pod firmą 
p. Pańków w Kamionce Strumiłowej, poleca 
kcżdocześnie wyborowe towary korzenne, różno­
rodne wina, wódki krajowe i zagraniczne, oraz 
doskonałą herbatę. Ceny przystępne.

(680ó  — 2 — 11

I I  Zdniem 1. Stycznia 1897 nowo otworzony
li tw o rz y łe m

Skład win węgierskich
przy n!. K a ro la  L udw ika z. 25 . 

H o t e l  B e l l e  -  a - e ) .
Znakomi t ośc i ą  dos t a rcza nych  win 

a co ważniejsza,  p r awdziwośc i ą  tychże 
spodz i ewam sic zna l eść  l i cznych o d b io r ­
ców u  śród Szanownej  P. T. Publ iczności ,  
tein bardziej ,  y.i; nic pot rzebuję  poci ągać  
t akowe od lak l i cznych a nicsuni ict inyrd 
pośredników,  gdyż ),osia.lain własne pi­
wnice w Taliya i A. Szanto obOK Tokaju 
na Węgrzech. Licząc na ł askawe  względy 
Sz a n o wn ej  P. T . '  Publ icznośc i  kreślę się 

z glęhiikiein poważaniem

i«s is  a i.;, Willielir. Lipschitz.
r n s

k. uprz rwi lc j ow.  t?

S Z K L Ą  |
ta to w e g o  i z w ie r c ia f llo w e p

Dom towarowy
pod protokołow aną firmą

K O K Y B S K I ,  Ś L Ą S K I  i  S p k a .
w Krakowie, biuro: ulica S\v. A nnv liczba 8.*/

d la  im p o r tu  t o w a r ó w  k o lo n ja l im -h ,  S jjóżywczycli oto. oto. i e k s p o r tu  p ro ­
d u k tó w  k ra jo w y c h ,  p o leca  sic ł a s k a w y m  w z g lę d o m  P .  I . Kp. K u p r ó w

i P ro d u c e n tó w .  (6796—6 — 2)
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i  KUPFER &  GLASER I I P ierwszy galicyjski
L w ó w .  v2*- .

*Ą ul. Kaimierzowska I, 28
A pnlciNi.ią swe
h  na  j  lepszo.  u v r o b y  k r a j o w e  £

Szkła w taflach
y  we ws zy s t k i . h  ja kościach i , oz- "
- m i a r a ,  li z w ł a s z c z a  s z y b ,  * „ l i ! , n w o  jp 

i r,i;i;4.ę.r>> , l.. ■ 1 ” i j s li i <■) j .
■? S*

Szk ło  dachow e #
3? ko l  .1 Ol ... I:,;, lew e I W d c s c n i l l c l l .  ls
zi szkło zwierciatiłowe
y ; juk  i lustra w ram ach i t. p.f oszklenia nowych budowli wykonuje p  
Sf się pod gwarancją najstaranniej. Sc 
^  Diament do rżnięcia szkła. 7

Restauracyę, piwiarnię pilzneńską 
i handel win poleca

L  y  §“ m  n  n  t Z  e  h. n  §• n  i
w Hotelu Lazurusą

Lwów, ul. Karola Ludwika 23.

|  Im p o r t .  | 
j E kspo rt ,  j

L w ó w

Jagiellońska 15. I. p.
przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa 

i przemysłu rolniczego.

G l ó w a y  S k ł a d  I T a s i o n
badanych przez rolnicze stacje doświadczalne,

om  d la  Z ie m ia n  dostarcza o ryginalnych  nasion o g w a ra n ­
towanej sile k ie łkowania i zupełnej czystości ziarna.

D o m  d la  Z ie m ia n  kupuje zawsze konicze, tymotkę, rzepak 
itd. itd. w każdej ilości.

D o m  d la  Z ie m ia n  utrzym uje w łasne składy towarowe i 
udziela zaliczek na towary złożone i oddane do komisowej 
sprzedaży. _  ̂ ‘ (6789-3-3)

D o m  d la  Z ie m ia n  czyści i sortuje na w łasnych  maszynach 
zboże i nasiona oddane do komisowej sprzedaży.

P  T 7 P 7 f! PU P  ^Próbujcic tylko raz wyprasować „BAŻANTA" 
f  . . króflhnialeiM brylantowym do nacierania, a prze-

HfllB! koju' cie się, żo jest o wiele praktyczniejszy y
(6657—12—9) ' lepszy Od innego. Żądajcie więc tylko ;

Żywiecka

F a b r y k a  S u k n a  
„Bogucki, Kossuth, Kański"

wyr ab i a  wszelkie  t ka n i n y  w zakres  su ­
kien n i c t wa  wchodzące ,  j ako to:  s uk n a  
g ł adk ie  dla  Duchowi eńs t wa  świeckiego 
i zakonnego ,  d l a  Szkól ,  Sokołów,  S t raży  
ognie:wy»h,  ŚkarbiiHośc.i ,  Wojska i t. p. 
kor ty,  szewioty,  p a l me r s t an y  i t. p. na 
ubran iu  cywi lne ,  t ka n i n y  z we ł ny  cze­
sankowej  i k a m g a n  ). wielUąd/ .ki i f j  i t. d., 
uznane  przez z n awc ów,  j ako  wyrobione  
z dobrej  wełny,  s t a r a n n i e  wykończone  
i s tosunkowo tanie.  N a  sezon obecny  fa- 

: b ryka  p r zygotowała  odpowiedn i  dobór  
I t owaru  w modnych  ba rwach  i wzorach,
. który n a b y w a n y  być może z pierwszej  

ręki  po Penach fabrycznych  : w sk ł a da c h  
g ł ó w n y c h :  1. We L wowi e  li. Mikul iński  

. & L. Krokowski  na  placu Mar j ack im,  
liof.el Żorża.  2. W Kr akowi e  ( k i erowni k  
p. S. Ł ysa kows ki )  w Bazarze k ra j owym 

: na ul icy Wiś lne j  św. A n n y .  W S ta n i s ł a ­
wowi  w Składzi e  f ab ryc znym ( k i e r own ik  
p. M. S i er akowski )  pr zy  ul icy Każtnie-  
rzowskiej  dom Wgo Dank i ewi cz a .  Sk ła d y  
te są  w s t osunku z na j l epszymi  k r a w ­
cami  mi e j scowymi ,  k tórzy  zobowiązal i  
się w y k o n a ć  roboty wed ł ug  cen możl iwie  

u mi a r ko w a ny c h .  (6641-8-7)

-ym -sem -
odznaczony dużym , <| 
medalem srebrnym  

w roku 1894.
l )o  nabycia  w e  w szy s tk ich  han­

d lach korzennych.



Jako dobrą i pewną lokacją
pol ecamy:

4 , /2 % l i s ty hipoteczne  
4  °!o ., „ koronowe
5 % .  ,, p r emi owane
4 %  l i s ty Tow.  k r edy t owego  ziemskiego
4' / j?w „ banku  kra jowego
SJż ol j j l iAeje banku kra jowego
4 "ó pożyczkę kr a j ową
4ęż obi i r a c j e  p rop i naey j ne  i wszelkie

• ł f e n t y  pańs twowe.

Kantor wymiany
», *■'

ck. uprzyw. gal .  akcyj. Banku hipotecznego.
T o o f l - 6 —2)
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ZMIANA LOKALU.
Ok)dawna i s tnie jący a  z tdejraneji  oraz 

t rwalośe i  wyrnhów z n a n y  powszechnie

Magazyn obuwia pod Proią

tM iM A f i t m n m
przedtem Szymon Amałowlcz

z placu Marjaćkieno 1. S. przeniosłem 
napowrót jjo poprzedniego lokalu

w Rynku i. 9. Kamieniea arcybiskupa
Dziękując se rdeeznie  Wielce  Szan.  

P. T. Publ iczności ,  za do tychczasowe la.  
skawft  względy proszę o t akowe i nada l -

Z poważaniem 
(6815 -st. 1) Julian Janczyszyn.

I_„ w  o  w  a k i e

Lboratorjum Chemiczne
świadec twem z d. 24 m ar ca  1892 do 
1. 1918,  s twierdzi ło,  że j e d yn i e  tutki  

n i ekl e jone  z, fabryki

aa
w e  L w o v .  i e ,

zn akom ite  i  z d ro w iu  
n ieszkod liw e .

D o n a b y c ia  w s k le p a c h  :

C. W .  1'T'smnjawskisga
we L w ow i e :  y e a t r ? lna. 3

J a g m l on s k a  b.
w K r a k o w i e : Suk i enn i ce  28.

oraz we wszystkich handlach i  trafikach.
Zlecenia  z prowi nc j i  o dwro tn i e

przy 5.000 f ranco.
O strzega się  przed liczneiui

i ia ś lad ow n ic tw ain i .  (6695 1 0 — 8)
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C E N N IK
p ro duk t ów nab ia ł owy ch  Mleczarni  
P rzeworski e j  i dóbr  Laszki  i Boiy-  

nieze.
(Skład centralny: pl. Smolki I. 5.)

Tale fon 1, 804.
Mleko świeżeZInie

zbierane)  . 1 l i t r 10 ct.
Mleko zbierane 1 7t 4 „
(Pr zy  odbiorze we

większybh i lo­
śc iach mleko
zbie r ane)  . 1 3*/s n

Śmi e t an k a  s łodka
w dwóch  sor-

■- tacli  l i t r  36 ct. i 1 28 „
Ś m i e t a n k a  k r em o­

wa ( p i ankowa) 1 7, 80 „
Maślanka 1 ’t 4 „
Masło deserowe śmi et ankowe  w fo­
r emkach  po 10, 20,  30 i 40 ct .
Masło ś m ie t a n ­

kowe . . 1 klg . 1 z1. 28 ct.
Masło k u c h e n ­

ne  świeże 1 1 S i o  „
Ser  kuc h en ny  1 — ,„ 24
s e r y  deserowo,  s tosownie  do za ­

d an yc h  ga tunków.
Z n aj g ł ębs zym szacunkiem 

Zarzą d  mlecza rn i  Pr z ewor s k i e j  
i dóbr  Laszki  i l lorynicze.

(6702-12- .5)

Galicyjski Bank kredytowy
p o c z ą w s z y  od 1.  l u t e g o  1 8 9 0  r o k u  w y d o j e

4  o A s y  g n a  t y  k a s o w e
z 3 0 - d n i o w o m  w y  p o w i e d z e n i e m  i

3 1 0 A s y g n a t y  k a s o w e
z S - d m o w o m  w y p o w i e d z e n i e m .

Ai sz.ystkie zaś znajdujące się w ijbiosrn 4 1/* % A s y g n a ty  
kasow e z 90-dniowem w.ypowutdzenityi ouriKaaituwano befl. 
począwszy od d. I. maja 1890. po 4%  z UO-dniowym terminem 
wypowiedzenia.

L w ó iv ,  d n i a  3 1 . s t y c z n a  1 8 go.

B ) 4 S 0  — st. r o k f j a .

( P r z e d r u k  nic będzie op ł acony  ).

Odlewam i a d /u  onów i metali
w Białej przy Bielsku w Galicji

poleca wł asny  wyrób  
dzwonów w ie żo w y c h
pojedynczych  i ki lku do 
l iarmonj i  dźwięku n a ­
st ro jonych,  w każdej  
wielkości  i skal i  głosu,  
p od ł ug  życzenia.

W yrób dzw onków  
o ł ta rzo w y ch  i szkol­
nych, pojedynczych  i 
ha r mo n i j n i e  nas t ro j o­
nych  n a j e d n y i n  t i / .onku,  
poleca również

Ś w ie c zn ik i  o ł ta rz o w e ,
mi st er n i e  wykończone ,  

i t. d.
zatem wszystkich,  n a l e ­
żących  do fachu odle­
w a m i  a r t yku ł ów,  j a k  : 
k u rk ów  1 w e n ty ló w  
wo dn y c h  i pa r owych ,  
różnych  części  z mos i ą­
dzu ma s zynowych  i go ­
rze ln i anych ,  pip, s ik a ­
w ek  ręczn y ch ,  pomp  

i t .  p.

■ ( 6 6 6 0 - 6 - 6 )
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Największa w ‘Europie (6814— i)

l E I A Ż E E Y A
FR. PROCHAZKI

we Lwowie ul. Słuitalna Nr. 3.
W  menażery i  tej zna jduje  się wiele ł ag od n yc h  i d r a ­
p i eżnych zwierząt  j ako  to : żebra dziki  koń z, pustyni  
Sa ha r y .  L a m a  ame r yk a ń sk a ,  Je l en i e  korsykański e .  
Wielbrądy jedno- i dwugarbowe. Słonie indyjskie, 7 
Lwów afrykańskich, Pan t er y ,  J a gu a ry ,  Tygrysy Ben­
galskie, Pumy. Hyeny progowe ne i centkowane, N i e d ź ­
wiedzie czarne ,  b r un a t ne  i białe,  Szopy,  Wilki  sybir-  
stiie, Ptaki ,  P ł azy  i wiele innych.  Na j in t e r e sownie j -  
szem i największym zwierzęciem n a  ziemi j es t  Mamut 
wysoki  2 mt r .  70 cm.  waży 2700 klg.  Je s t  on bardzo 
dobrze w y t r a so wa n ym a  mianowic i e  g r a  n a  i ns t ru ­

me n t ach  i g i mna s t yku j e  sic.
Codz iennie  2 p r zeds t awie n i a  /, 2ma g r up ami  lwów, 
wi lków,  h yen  i s ł oni a :  Isze przedstawienie o godz 5. 
pc południu, 2gie o godz 7. wieczór. W Niedzielę i 

Święta 2 przedstawienia.
P ogromc ami  zwierząt  d r ap i eżnych  są :  pan Neidano-  

vie i pani  A n t onya .  s ł on i a  pan P r o c h as ka  jun ior .  
Codziennie koncert muzyki.

Ka r mi en ie  zwierząt  w dn ie  powĄftdnie o godz.  pół  do 4t.ej wieczór.
Ceny wstępu. I, miejsce 20 ct., II. miejsce 10 ct. K S  

________  Me na ż e r ya  o t wa r t a  od godz iny 9.  r ano do 9. wieczór.  - — ___

Celem położenia  t amy n a d u ż y ­
ciom res t aura torów,  ma m o s z c z y  t 
podać  do publ icznej  wiadomości ,  ze

Piwo okocimskie'
sprzedają na szklanki tylko nastę­

pujące lirmy :
Naftuła Toepfer, ul. T r yb u na l s ka  
I. 12., Wilhelm Arnold. Batorego  
1. 16.. Maks Auerhan „pod Srocz­
ką"  K ope r n i ka  10., Jakób Lowen- 
heck, ul T r y b un a l s ka  I. 4., Józef 
Ehrlich. k a wi ar n i a  t ea t r a lna ,  j o - 
zef Flieg, ul. J a g i e l lo ńs ka  1. 22. 
Adolf Grunfeld ul. J a n o ws k a  
1. 7. Wilhelm Hellman ul
Kaźmi er zows ka  Dawid Kesaier, 
pod Sz.likiem ul.  P a ń s k a  1. 12 Je­
rzy Kirsch, So l a r n i a  I. 6. W ia ty 1 
sław Kozłowski, ul. Gr ódecka  1. 79. 
Michał Landes, u! Ska r bkowska  
1. 4 Jan Ludwig, ul. Kr akows ka  
1. 7. NowożeniuK J. ul. K o p e r ­
n i ka  1. 4. Szymon Post ul.
Krakowska .  Karol Przybylski, nT 
T e a t r a l n a  n ap r ze c i w  kośc io ła  J e ­
zui tów.  Abraham Rothberg ul.
Kaźmi er zowska  pod z łotym cap-  
kiem.  Antoni Rudziński, r es t aura-  
eya  kolejowa.  Hermann Salzberg, 
ul.  Koł ł ą t a j a  róg  Każmiorzowskie j .  
S. Stoff, ul. Sobieskiego.  S.
B. Tenzer, Chorążcz.y-na 1. 23.
Antoni Uhlarz. ul. Ba torego 1. 12. 
Piwiarnia okocimska, He n r yk a  Voi- 
sego.  ul. Syks tns ka  róg  S ł owa c ­
kiego.  Jan Ważny, ( -zarneckiego.

Główne  zas tępstwo i sk ł ad  pi­
wa  beczkowego u pp.  Ozyasza Wi- 
xla i Syna ul. Bogus ł awskiego 1.
12. Telefon nr .  6.

Skład  piv,a daszkowego u p. 
S Wiesera ul. S yks t u . ka  1. 14 T e ­
lefon nr.  149.

N a  przy wł ość  ogłaszae  będę każ 
dej niedziel i  w dzi, nnikacl i  l wow­
skich n azwi ska  res t aura torów,  kto- 
rz\  piwo okocimskie  sprzeda ją ,  
a nad to  zfistrzegtim sobie wys tąpi ć  
w drodze  sadowej  p rzeciwko s p r ze ­
daże  o b c e g o  piwa  P°d marka- oko­
cimskiego.  ( 6 7 9 5 — 10 -5.1

Jan Gbtz. browar w Okocimie.

Nowo o tworzony  <f

MAGAZYN NOWOŚCI
dla mężczyzn

O ,  K Ó R N E R
L w ó w ,  p l a c  Ka l i c k i  1 .14-

poleea kompl e t ną  biel iznę 
mt-sk.i, nowości  w k r a w a ­
t a c h ,  przybory  do podroży 
i toaletowe,  kufry,  torby,  
wyroby skórzane ,  r ę ka wi ­
czki angie l skie ,  kapelusze,  
pe r fumer i a  f r ancuska  i a n ­

gielska.
(0669-5-5. )

Zacne
P a n i e !

Dla w ygod y  otw op/yliśm y we L w ow ie, 
skiad p łócien  i w yrobów  p łóciennych  

przy ul. K ilińskiego I. 3. pod firmą: PRZĄDKA i sprzedajemy nasze wyroby św ieże  po ściśle  
cenach fabrycznych Prosimy o łaskawy w zg lęd y

i poparcie naszego interesu. (6707-6-3)

Odpowi edz i a l ny  za Redakc ję  i W y d a w n i c t w o :  F r .  Ks. Kowal i szyn. Z d r u k a r n i  K a z i mi e r za  Wi es n e r a  ul. Ak ad e m ic k a  1 16
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